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Zmiana ministerstwa.
2  telegramów, które podaliśmy w wczo

rajszej Gazecie, i z telegram ów , które już
mai^ Û °Wan*u ^ azet,J  wczoraj ranootrzy- 
T1r, zestawi<5 można następujący obraz 

zesdenia ministerjalnego w Wiedniu.
Hasner pojechał do Pesztu , ażeby 

P zeałozyó cesarzowi wnioski Rady ministrów, 
dpi ,rozffiązania tych sejmów, których 
i e®aci lub złożyli mandaty do Rady pań- 

, Wa tgalicyjscy), lub usunęli się bez zło-. 
^n ia  mandatów z Rady państwa (Petrino,
Mii]kfCy,+tryesteóscy’ S ° H ^ y  i istryjscy). 

isierstwo, wysyłając pana Hasnera z te-
uchwałami swemi, nie powzięło jednak

o l ^ owienia. ażeby w raz ie , gdyby cesarz
j przyzwolenia, dr. Hasner wraz z

yni1. b i s t r a m i  natychmiast podał się do
^jmisji, chociaż taki wniosek dr. Herbst na
ośw'Zlr ^ i ^ r ó w  stawiał, a nawet z góry

łaficzał, on stanowczo wtedy wystąpi 
ja ln^ s êrstwa. Reszta ministrów nie chcia- 
uić2 v°dm0Wy cesarskieJ w te.l sprawie czy- 
f r  p  h  gabinetowej. Dla tego Neue  
Pes i esse doniosła niby w telegramie z 
z Zl,uł iż w razie, gdyby cesarz nie przy-
flerh na r °z^ązan ie  sejmów, tylko dr.

" est weźmie dymisję.
Ha z z wszystkiego widać, że dr.

S?er znalazł w Peszcie usposobienie dla 
jjj ais*erstwa przedlitawskiego bardzo niepo- 
*wólttę-‘ ^ esarz °dmewił wręcz swego przy- 
0^ a, i musiały przytem takie zapaść 
20stla^ zenia ze strony korony, które nie 
ścj a" %  panu Hasnerowi żadnej wątpliwo- 
om 0 Zapatrywaniu się jej na działalność 

Cnego ministerstwa. 
pes k*r- Hasner wróciwszy w niedzielę z 
nistń  Wiednia, przedłożył Radzie mi- 
6i j } odmowną odpowiedź cesarza i skre- 
Pat Zad>ewi10 usposobienie korony i jej za- 
- brzanie, jak i jej zamiary, o których z, V - 'U

opatryw ania konsekwentnie wniosko- 
nist m° na- I  nagle więc już wszyscy mi- 

s rowie ujrzeli przed sobą konieczność 
Umknioną, podauia się do dymisji, bez 

. LCzekiwania aż się zakończy sesja Rady
fanstwa.
2 niedzielnej więc naradzie ministrów 

w  Uclnvała podania się do dymisji, 
dnia o ^0n*edziałek przybył cesarz do Wie- 
w , f°dzinie 7ej rano i natychmiast

siebie eg0 AIfreda Potockieg° do 

h r- Potockiego u cesarza,porozumiewał
Osobistościami. Sl-? hr. Potocki z rozmaitemi

fcw ri Po d j«  £ u ‘f.CZMmi- nim sie ^  -   * utworzenia nowego gabi

netu, co w ciągu dnia przy drugiej dwugo
dzinnej audiencji u cesarza oświadczył.

Jeźli ministrowie dotychczasowi, jak te
legram wczorajszy donosił, otrzymali pole
cenie od cesarza pozostać na swych posa
dach aż do zamknięcia sesji, to polecenie to 
wskazywałoby zarazem, że sesja potrwa ty l
ko do utworzenia nowego ministerstwa.

Które osobistości wejść mają do nowe
go ministerstwa, dzisiaj jeszcze nic pewnego 
wywnioskować nie można. Wprawdzie zda
wałoby się , że skoro br. Potocki podpisał 
memorjał mniejszości i ustąpił, gdy mini
strowie większości utrzymali się przy ste
rze, to po obecnym ich upadku politycznym, 
do nowego ministerstwa, gdy je hr. Poto
cki tworzy, wejść powinni i drudzy dwaj z 
dawnej mniejszości ministrów, to jest hr. 
Taaffe i dr. Berger. Pewnem jednak to 
przypuszczenie nie jest, chociaż z konse
kwencji politycznej wypływa.

Nowa bowiem sytuacja, nowe od sty
cznia zaszłe wypadki, nowe ugrupowanie 
się stronnictw, może i do nowych kombina- 
cyj ministerjalnych doprowadzić, skłonić do 
zmodyfikowania memorjału mniejszości i za
stosowania się do obecnej chwili.

Czy zaś korona i hr. Potocki przepro
wadzając tę modyfikację memorjału mniej
szości, skieruje się więcej ua lewo lub wię
cej na prawo od memorjału mniejszości, u- 
kładając program przyszły , tego we Lwo
wie jeszcze osądzić nie można.

Program mniejszości ani między dele
gacją, ani w kraju nie znalazł bezwzglę
dnych wielbicieli, i trzebaby go mocno na 
prawo zmodyfikować, ażeby na poparcie na
szego sejmu I delegacji mógł pan Potocki 
liczyć z pewnością. Toż samo i jeszcze 
w wyższym stopniu da się powiedzieć o 
Czechach.

Z  drugiej strony u góry ma być dąż
ność Bmodyfibowama momorjnłn mnipjczośo.i
w kierunku na lewo, to jes t w kierunku 
autonomistów niemieckich, i do nowego mi
nisterstwa wciągnąć Rechbauera i hr. Spie- 
gla z skrajnej lewicy niemieckiej, a dopie
ro, gdyby się to nie powiodło, utworzyć mi
nisterstwo na pół z dawnej mniejszości mi
nistrów, na pól z fachowych urzędników. 
Osobliwie lir. Beust ma być za koalicją z 
autonomistami niemieckimi.

Sobór W atykańsk i  i Polska.
i.

Nie ulega wątpliwości, że zdołanie 
przez Piusa IX . soboru powszechnego do 
Rzymu, należy do najważniejszych wypad

ków epoki naszej. Trzysta lat stoi dziś 
przed sądem przedstawicieli katolickiego 
kościoła. W szystkich też oczy zwracają się 
ku Rzymowi, wszyscy z natężoną uwagą 
słuchają rozpraw watykańskich, i niecier
pliwie czekają wyroków.

We Francji, Niemczech, Anglii, Bel
gii, Włoszech i Ameryce, sobór wprawił w 
ruch umysły nietylko katolików, ale i inno
wierców. Z  katedr, z dzieł i dzienników 
odzywają się coraz to nowe głosy najzna
komitszych ludzi duchownych i świeckich. 
Wszechnice i uczone akademie wygłaszają 
swoje opinie, — stowarzyszenia, gminy i 
dyecezje całe podają petycje, i adresa do 
swych przedstawicieli na soborze. Słowem 
wszędzie widać zajęcie się, pracę i gorące 
poczucie ważności obecnej chwili obok tro
ski o jutro. U nas tylko dziwna oschłość 
w sprawie tej nie przerywa ciszy. Całą do
tychczasową działalność naszą w rzeczach 
soboru sprowadziliśmy do korespondencyj i 
nowinek z Rzymu, lub do kopiowania ich 
wedle francuzkich i niemieckich źródeł. Po
otwieraliśmy w dziennikach działy soborowe 
i wydajemy Tygodnik —  dlatego, że dziś 
wszystkie dzienniki robią toż samo na za
chodzie, ale skrzętnie wystrzegamy się, by 
czasem do cudzych sprawozdań i gło
sów, nasz polski głos się nie wmięszał. 
Słusznie więc każdy dziś o nas wyrzec mo
że, że jesteśmy tylko echem głosów obcych, 
i to bardzo jeszcze słabeni i niedokładnem.

Czy stanowisko takie dla nas jest od
powiednie i właściwe ? Czy przeszłość nasza, 
nasze prawa i potrzeby do niczego nas nie 
zobowiązują, a przyszłość i posłannictwo, 
którego nam się wyprzeć nie wolno, nicze
go od nas nie wymagają?... Któż się z 
nas odważy odpowiedzieć na to twierdząco ? 
Nikt zaiste !...

Czemuż więc milczymy i nie podnosimy 
głrtcn cu-pgn 2 Hz as leci bezpowrotnie, a po
trzeby nasze są wielkie.

Nigdy dotąd naród nasz nie znajdo
wał się w tak przykrem położeniu wobec 
soboru, jak obecnie. Przedstawicielstwo na
sze, jako narodu dwudziestomilionowego, spro- 
iradzone dziś tam jest do kilku biskupów, 
niczem z sobą w jedno niezwiązannyck gro
no. Patrjotyzm  dzisiejszego naszego pryma
sa, nie wzbudzając w nikim zaufania, sku
pić i tych kilku prałatów polskich koło 
siebie nie może; i względy na państwa za
borcze i interesa prowincjonalne przytępiają 
poczucie jedności; brak nakouiec urzędowe
go przedstawiciela Polski w Rzymie odbie
ra energię do walki.

Na ostatnich dwóch soborach, świetnie 
byliśmy reprezentowani. Arcybiskupa gnieź

nieńskiego, Mikołaja Trąbę, w Konstancji 
chciano obrać papieżem, — gdy Trydenc
kiemu znowu soborowi przewodniczył Ho- 
ziusz. Przedstawicieli naszych w Rzymie 
wysoko ceniono. „Wszyscy wyszli z usza
nowaniem na spotkanie biskupów i posłów 
polskich, między którymi był sławny Zawi
sza Czarny, pisze Długosz (o soborze kou- 
stancyjeńskimj. Nauką, powagą, bezstronno
ścią i wymową zjednali sobie sławę. I  Dziś 
zmieniły się czasy. Niema przedstawicieli 
Rzeczypospolitej, niema posłów Władysława 
Jag iełły  ani Zygmunta Augusta — ale 
jest i żyje naród , w imieniu którego i 
tych kilku dziś w Rzymie zasiadających 
biskupów głos zabrać może i powinno.

Biskupi polscy, pomni na przeszłość i 
prawa nasze, w imię sprawiedliwości, której 
są stróżami, i miłości, której im przykazano 
być apostołami, wystąpić powinni w obro
nie deptanych praw naszych. Na nich dziś 
przyszła kolej ponieść skargę przed trybu
nał kościoła na gwałty i ucisk— , na nich 
dziś przyszła chwila bronienia i domagania 
się dla nas sprawiedliwości.

Od czasu rozbioru Polski, Polacy pro
testowali krwią, cierpieniem i głosem wszę
dzie : . na wszystkich polach walki całego 
świata, w więzieniach, na Sybirze i w roz
prószeniu. Głos ich rozlegał się po parla
mentach wiedeńskich; berlińskich i frank
furckich, Izby wszystkich wolnych uarodów 
wnosiły i popierały ich skargi. Kongresa, 
stowarzyszenia, literatura i prasa stawały 
za nimi. Nie było żadnej uroczystej chwili, 
i zjazdu żadnego w narodach od stu lat, 
ażeby Polacy, pamiętni praw swoich, z żało
bną nie stawiali się na nich szatą. Nie stało 
jeszcze tylko soboru, na który od la t trzy
stu czekaliśmy.

Do W as więc teraz zwracamy się bi
skupi polscy, abyście póki czas jeszcze, pod
nieśli głos swój na tym wielkim sejmie 
kościoła, który pracdotawicieli wszystkich lu
dów świata zwołał dziś na naradę, by jak 
powiada Pius IX . powiększyć chwałę bożą 
i sprowadzić pokój i zgodę narodom. Pod
nieście głos wielki i doniosły, jak tego 
wymaga ważność sprawy, i chce ogrom cier
pień naszych, a uwaga wszystnich zwróci 
się kn Wam i słuchać was będą.

W itał już Rzym po soborze trydenckim 
zwycięzców z pod W iedniaf przyjmował ich 
trofea, błogosławił, dziękował i uczcił pa
mięć dnia tego; przypomnijcież więc mu, 
żeście potomkami tam tych, a przyjąć Was 
musi. Naznaczali modły i jubileusze Kle
mens XI. i Pius IX ., gdy coraz to nowe 
ciosy w Polskę uderzały, i skarżyli się na 
brak posłańców1 swych w krajach Rzeczypo

spolitej, słuchać więc was będzie, bo ztam- 
tąd  przychodzicie.

Dawnoż, jak na wmzwanie Piusa IX. 
wszystkich wiernych w r. 1863 do modłów 
za Polskę, odezwały się za nami głosy bi
skupów całego świata: gorące, rzewne i 
wzniosłe. Na zjeździe kanonizacyjnym św. 
Józafata znakomity biskup Dupanioup uwa
żał za konieczne podnieść głos w i m i e 
n i u  k o ś c i o ł a  p o l s k i e g o ,  bo obe
cny tam prymas Ledóchowski i kilku bi
skupów z Galicji, niczem swych polskich 
uczuć uie zamanifestowali. Podobno nawet, 
(jak nas zapewniano) i arcybiskup londyń
ski, Maning, miał zamiar wtedy także pod
nieść głos w sprawie naszej. Czegóż więc 
to jest dowodem? jeśli nie odczuwania tej 
potrzeby i konieczności g ł o s u  p o l s k i e g o ,  
jaki w ogólnej harmonii głosów świata, pra
cującego dla prawdy i sprawiedliwości, dźwię- 
czyć wciąż musi z wyroków Opatrzności. 
Nie godzi się więc nam prawa tego nikomu 
odstępować, ani wolno jest od wypełniania 
obowiązków takich usuwać się kiedy Po
lakowi.

Na dziś poprzestajemy na odwołaniu 
się tem do sumień prałatów naszych na so
borze, by w imię tego, który z Golgoty dal 
wolność narodom, podnieśli g ł o s  p o f s k i .

Przyszłym razem pomówimy, co mia
nowicie w głosie takim podnieść by nale
gało, i jakie wobec odbywających się walk 
soborowych, katolikom polskim przystałoby 
zająć stanowisko, zgodne z duchem narodo
wym i tradycją ich kościoła.

K O R ESP O N D EN C JE G AZETY NARODOWEJ.
W iedeń d. 3. kwietnia.

© W konwulsjach konania wlecze rajchsrat 
swój żywot, a przyjaciele jego pragną, aby jak 
najprędzej skończyła się ta litość wzbudzająca 
scena. Niezawodnie już jutro zamknęliby tak fa
talną dla Rady państwa sesję, gdyby nie ta o- 
koliczność, iż Izba wyższa nie ułatwiła się je
szcze z budżetem. Jeżeli parowie przedyskutują 
preliminarz do czwartku, to w tym dniu skońś 
czy się sesja, w każdym razie pozostaje jednak 
sobota, t. j. d. 9. bm. ostatnim terminem jej 
trwania.

„Co teraz ?u to pytanie, które żywo zajmu
je w obecnej chwili każdego myślącego mie
szkańca Austrji. Lecz wszys:ko, co popisano w 
tym względzie do dziś , jest tylko luźnym do
mysłem, bez realnej podstawy.  ̂ Jedyny czło
wiek inicjatywy, jakim poszczycić się może au- 
strjackie ciało prawodawcze, dr. Rechbauer. po
stawił przedwczoraj w klubie niemieckim wnio
sek. aby zażądać w adresie do cesarza rozwią
zania rajchsrat.u i wszystkich sejmów. Jak zwy
kle w kwestjacb stanowczych, tak i w  tym 
względzie na stanowczą decyzję Niemcy zdihyć 
się nie potrafili — skończyło się więc na tem,

^  6 a t  r.
Ł « o pol | T l }S ° t la r z l  C} Ztertch akt° ch P'

z k S ę i c
^■Wiono noraz pierw szy J J , - .
• W ę g l a  niedziele-

cłnemi go osypała oklaskami. 
mńs&  Przesadzając ani trochę wartości sztuki, 
że W *0 zrol)lc. eDa miejscu uwaue
u nag° / óle gM wną uy emnic^ Powod'/0nia sztuki 
hvoh, i  pubhcznosci P ^ M y czn e  tło u- 
t e n £  r , 1110 wyPovvl0dZ aL P ftriotyczna sen- 
sl i  ’ ^ K k o  łatwiej sprowadzi grzmot okla- 
żr ’’ najwspanialsza sytuacja, niżeli ■_

sza akcja, niż najdoskonalsze charaktery. W v -  
lułmL t0 Z l,sposobienia naszego społeczeństw a, 
dziP--C0£° ostentację we w szystk iem , ale, najhar- 
są 2,'w patjotyzm ie. Że  te uczucia PatrjotyC2n0 
dzL Zere i g o r ą c e , o tem  nikt w ątpić nie bę- 
tacii jednak skłonność tych  nczuc do osten-
m o J 8: 1 . b u k i e m  jej s iły  wewnętrznej, o tem  

• oyć różne przekonania. . 
je nic przejdźm y do sam ej sztuki. R zecz dzie- 
hli t -  aa U krainie w r  1861 zatem  w czasach  
b r tl h Pow stan ia 18 6 3  r W szystko się tu o- 
taab? o i0 ło . ,? r °źnych w ypadków, co wkrótce 

0 êh  tem at w zięty  z tak b lisk iej

t a r t j  W  Prw w r tc ° -j je s z c z e , ze tak powiem niedonisanej przez

t: j h r a u t f c - H  - d o M  %
interesow ania p u b liczn ość/1101̂  autorowi - 
Jej znanemi, i  żywo ją  0jj , w ypadkam i dobrze 
giej strony przynosi z so b ą 0 ^cemi, to z dru- 
Warunki. K rępuje on bowi'emader niekorzystne 
i zabrania jej organizow ać w y faQtnzje autora, 
1 Przeistaczać, nie zm ieniając > dopełniać
ra ln eg o , jak je s t  wolno autorom 2?aczenia m o- 
Storycznyćh, którzy tem ata sw oie ^ atQatów  h i-  
w m ejszych epok , i staraja się ' L , / 2erK ą z da- 
at sprzeczności z ogólnym  charakterem stanać 
służącej za tło historyczne ich  utworów i? ° k i' 
ciwnie autor dramatu, osnutego na w y /o Y  
k a c h . które tylko co przeszły przed oczym a

współczesnego pokolenia, i których szelest dotąd, 
zda się, że pozostał w uszach, taki autor nie 
może fantazji swojej rozwiązać skrzydeł i puścić 
jej w lot swobodny, musi on oglądać się ciągle 
na swoją publiczność, i być bardzo wiernym 
tylko co minionej rzeczywistości. Wypadki 
przytem świeże, nie pozwalają siebie oglądać tak 
dobrze i spokojnie, jak te, co już w pewnem 
oddaleniu za nami pozostały; tak samo jak 
gmach wielki daje się obejrzeć i zmierzyć swoje 
proporcje dopiero wtedy, kiedy na pewną odle
głość od niegp odstąpimy. Autor zatem takiego 
dramatu, czy innego utworu artystycznego, osnu
tego na tle tylko co zgasłej przeszłości, prócz 
innych niedogodności, jeszcze jest pozbawiony 
niezbędnej dla siebie syntezy wypadków, które 
mu służą za tło i motywa dzieła.

Zobaczymy, czy autor dramatu Zj  wyłom u  
wywinął się od tych niedogodności, które mu na 
drodze tworzenia zawadzały, i w jaki sposób to 
uczynił. Już obierając za miejsce akcji Ukrainę, 
na krańcach Polski leżącą, w ogóle mało znaną, 
a słynącą tylko jako kraj legend kozackich i 
czarów, otworzył fantazji swojej szersze do lotu 
pole. Jesteśmy w domu marszałka powiatowego, 
który ma córkę Wandę i wychowanka Aleksego, 
kozackie dziecię, przytulone przez marszałka i o- 
toczone przezeń dziwną troskliwością. Aleksy 
kocha Wandę i jest przekonany, że Wanda od
płaca mu wzajemnością, alo już w pierwszej 
scenie Wanda zwierza się przed swoją piastunką, 
że kocha kogo innego, że mogło się jej dawniej 
zdawać, że kochała Aleksego, ale zdawało się jej 
to tylko dotąd, póki nie poznała jego przyja
ciela, Edwarda Skalskiego, i że dzisiaj całe ser
ce Edwardowi oddała. Zjawia, się Aleksy i przy
nosi kwiatki polne swojej bogdance, która mu 
nie śinie powiedzieć, że go nie kocha. Przy 
tej zręczności wkłada autor w usta Aleksego 
bardzo piękny ustęp liryczny, pełen zachwytu 
nad natura Ukrainy, dający nam przytem po
znać Aleksego, jako prawdziwego syna Ukrainy, 
który zrósł z ludem, kocha go i dla mego tylko 
pragnie pracować. Jest to jednem słowem 
c h ł o p o m a n  w najlepszem tego słowa zna
czeniu.

Wkrótce zjawia się i marszałek na scenie. 
Wpada nagle, jakby nieprzytomnie i zbłąkanym

językiem mówi coś o papierach skradzionych, 
rozczula się przytem na widok Aleksego i cór
ki. To jakby na pół obłąkanie marszałka, to 
tragiczue rzucanie się jego przy pierwszem wy
stąpieniu na scenę, razi trochę nieprzyjemnie 
widzów, którzy najmniejszem słówkiem nie byli 
uprzedzeni i jakby przygotowani do tak gwałto
wnej sceny, i którzy jej nie rozumieją i mogą 
mieć marszałka na prawdę za obłąkanego. 
Wreszcie uspokoił się ojciec Wandy i wymaga 
od córki, aby mu przyrzekła, że zostanie żoną 
Aleksego. Wanda widząc, że odmowa mogłaby 
być niebezpieczną życiu ojca, przyrzeka, poczem 
marszałek błogosławi młodą parę i oświadcza 
chęć swoją przyspieszenia ślubu.

W tem ktoś przybywa do dworu marszałka 
i pragnie widzieć sie z nim koniecznie. Mar
szałek posłyszał głos nieznajomego i znowu 
wpada w tragiczne boleści. Oddala wszystkich 
od siebie i każe przywołać nieznajomego. Ten 
nieznajomy jestto Szymon Turczak, dawniej po
mocnik marszałka w sprawach nieczystych, dziś 
Fabian Borski, udający zagorzałego patrjotę, 
pseudo-emisarjusz, a zarazem szpieg moskiew
ski. W  rozmowie dopiero marszałka z Borskim 
dowiadujemy się zkąd pochodzi ten okropny 
stan duszy marszałka. Był on niegdyś rządcą w 
tych dobrach, które teraz posiada, dobra nale
żały wówczas do pewnego pułkownika, który w 
1831 r. położył za kraj głowę, zastawiając ma
łoletniego syna, z którym niewiadomo co się 
stało. Po śmierci pułkownika, rządzca posiadł 
nieprawnie te dobra, a jedyne świadectwo, mo
gące wydać jego zbrodnię, postarał się wykraść 
z urzędu za pomocą Szymona Turczaka, który 
za to właśnie skazany był do robót aresztanc- 
kich w Sybirze. Szymon lurczak, a raczej Bor
ski wyświadczywszy Moskalom szpiegowskie u- 
sługi, został puszczony na wolność, i powróciw
szy na Ukrainę zdołał już odkraść od marszał
ka te papiery, które marszałek już dawno po
winien był spalić, a zarazem zdołał się wkraść 
w zaufanie młodzieży, zaczynającej spiskować, a 
najbardziej w zaufanie Edwarda Skalskiego.

Stosunek Borskiego do Edwarda jest nie 
dość jasno przedstawiony, jak nie są również 
dostatecznie zrozumiałe dla widzów pobudki 
Borskiego, który wymaga od marszałka ręki

Wandy dla Edwarda. Sam Borski mówiąc o 
tych pobudkach powiada marszałkowi, że skła
nia go do tego wymagania najprzód okoliczność, 
że Edward jest jego siostrzeńcem, a potem inne 
jeszcze względy, o których niema potrze
by rozwodzić się przed marszałkiem. Mógł 
to mówić Borski marszałkowi, mógł marszałek 
nie znać tych pobudek, ale widz powinien był 
je poznać koniecznie, jeśli już nie na początku, to 
choć przy końcu sztuki. Tymczasem autor jak
by zapomniał o rozwiązaniu tej tajemnicy. Jest 
to największy błąd samej osnowy dramatu.

Marszałek musi się zgodzić na wymaganie 
Borskiego, który ma w ręku owe fatalne papie
ry. Pod presją dawnego wspólnika, niszy do 
Edwarda, któremu już raz odmówił ręki v* andy, 
że zgadza się wreszcie na jego małżeństwo z 
córką. Odnoszą ten list Edwardowi do i-toru,
gdzie ma schadzkę p o l i t y c z n ą  z  t - y e k s y m ,

schadzka zapełnia akt drugi- Cały ten akt jest 
tylko dyskusją polityczną, w pięknej szacie ry
mowej podaną. Edward napiera Aleksego do 
natychmiastowego powołania ludu do broni prze
ciw Moskalom, A l e k s y  opiera się temu i oświad
czając miłość swoją JM Polski, nie chce nara
żać Ukrainy na bezowocne ofiary. Zjawia się 
tam i Borski, który jako ajent moskiewski, pra- 
gnie doprowadzić L krainę do przedwczesnego 
wybuchu. Widząc opór Aleksego, stara się rzu
cić zarzewie nienawiści pomiędzy młodych przy
jaciół. W tym celu daje do przejrzenia Edwar- 
dowi owe tajemnicze a skradzione marszałkowi 
papiery, które ma pizy sobie w zanadrzu, sam 
z a ś  oddala się.  ̂ Dlaczego te papiery miały roz
palić nienawiść w Edwardzie do Aleksego, o tem 
widz także nie  ̂ma dobrego pojęcia, i musi się 

0mób âc> że były one świadectwem, iż 
Aleksy był synem i spadkobiercą majątku puł
kownika. Dość, że potrzeba było, aby papiery 

P™  y z  r ąk Borskiego w czyje inne.
W tem Edward otrzymuje wiadomy list od 

marszałka i przejęty jest wielkiem podziwieniem 
l radością. Pokazuje list Aleksemu i wprawia 
gó w szał zazdrości. Następuje gwałtowna scena 
pomiędzy przyjaciółmi, i wyzwanie, poczem Aieksy 
oddalasię, a samotnego Edwarda otaczają wfutoze 
sprowadzeni, jak się zdaje na prędee przez Bor
skiego Moskale. Edward, nim go Moskale dopa

dli, potrafił popalić niebezpieczne papiery poli
tyczne, a owe papiery tajemnicze oddał starej 
piastunce Aleksego, mieszkającej w futorze sam 
zaś oddaje się w ręce Moskali.

W akcie trzecim odbywa się gwałtowna 
scena u marszałka, do którego wpada Aleksy 
z zapytaniem, czy prawdą jest, że mu odmawia
ją przyrzeczonej Wandy. Marszałek cierpi okro- 
pme, ale trzymany wzrokiem Borskiego potwier
dza odmowę W tem dochodzi wieść, że Moskale 
schwycili Edwarda. Borski, który wysadził Mo
skali na Aleksego, a nie na Edwarda, spieszy 
ratować tego ostatniego. Wkrótce zjawia się 
piastunka z tajemniczemi papierami i oddaje je 
uszczęśliwionemu tym obrotem rzeczy marszał
kowi, który czując już ostatnią godzinę swoją 
wręczaje córce z żądaniem, aby je oddala Aleksemu, 
zrobiwszy to, marszałek umiera. Aleksego jnż 
nie ma, dowiedziawszy się o schwytaniu Edwar
da, i domyślając się odkrycia spisku, rzuca się 
między lud, ażeby go powołać do broni.

W akcie czwartym za odsłonięciem kortyny 
reżyser zrobił nam prawdziwą niespodziankę: 
ukazał nam krajobraz zimowy nazajutrz po dniu, 
w którym rosły na polach i łąkach zrywane 
przez Aleksego kwiatki wiosenne. Ale mniejsza 
o to. Scena jest w lesie. Edward, uwolniony 
przez Borskiego z rąk Moskali, oczekuje na przy
bycie Aleksego, z którym ma miec krwawą roz
prawę. Jest przy Edwardzie Borski, który stara 
się w’ siostrzeńcu swoim wzbudzić nienawiść i 
namówić go do zabicia Aleksego. To mu się 
nie udaje. Wkrótce dają się słyszeć wystrzały i 
Edward wstąpiwszy na wzgórek, widzi przy pier
wszych brzaskach jutrzenki, jak Aleksy ha cze- 
lo Ukraińców naciera na pierzchających Moskali. 
Edward i Borski spieszą połączyć się z Aleksym 
ale Borski czyni to dla tego tylko, aby z'wv- 
cięzcę Aleksego powalić wystrzałem z pistoletu 
ukradkiem wymierzonego Wnoszą na scen/ 
śmiertelnie rannego Aleksego, otoczonego tłumem 

kramcow. Aleksy poznaje zabójcę swegowBor- 
® . ’. ™ rego natychmiast spotyka kara śmierci. 
Zjawia się w lesie Wanda, szukająca Aleksego, 
oddaje mu wiadome papiery, z których pokazuje 
się, że Aleksy jest synem pułkownika i prawym 
właścicielem majątku zagrabionego przez mar
szałka. Aleksy umierając, drze dokumenta na



iż niektóre dzienniki wczorajsze podniosły ten 
pomysł Rechbauera, ’ako jedyny naturalny spo
sób'w .brnięcia z obecnego zawikłania prawno
politycznych stosunków austrjackich.

Myśl ta nie wyszła jeszcze jednak z zakre
su życzeń — owszem, rozmaite nawet sympto- 
mata mówią za tern, iż w czyn rzeczywisty nie 
zostanie ona wcieloną. Tak mianowicie natrafił 
ten pomysł na najzaciętszą opozycję w koterji 
Niemców czeskich z Herbstem na czele, którzy 
obawiają się o utratę znacznej części głosów, 
jeżeli nie będą mieli za sobą bezwzględnego po
parcia organów rządowych.

Te są względy, dla których niezdecydowali 
się Nięmcy ua wniosek Kechbauerowski, aby 
zaządać od korony zaapelowauia do wyborców.

Dn dziś nie podał się jeszczo gabinet do 
dymisji — nastąpi to najdalej pozajutro , jeźli 
korona sama nie przyspieszy dymisji. Niezawo
dną prawie jest bowiem rzeczą, iż rządowy pro
jekt do ustawy o wyborach bezpośrednich „za 
karę" (Strafwahlgesetz) postawiony na porządku 
dziennym wtorkowego posiedzenia, większo
ści głosów nie otrzyma, ministerstwo użyje 
więc to za powód do podania się o dymisję, 
którą też bez wszelkich trudności otrzyma. W 
piątek wieczór pazybył już tu hr. Alfred Potoc
ki , z który m obecnie żywiej niż kiedykolwiek 
toczyć'się mają przerwane już niemal rokowania 
o utworzenie gabinetu.

Z wszelkiem zastrzeżeuiem podaję następu
jącą wersję, jaka obiega tn co do warunków o- 
bięcia steru rządu przez hr. Potock.ego:

1) Nienaruszalność konstytucją, więc wy
kluczenie wszelkich środków, niedających się u- 
jąć w ramy konstytucyjnych ustaw obowiązu
jących.

2) Natychmiastowe rozwiązanie Rady pań
stwa.

3) Rozwiązanie sejm ów  czeskiego i moraw
skiego.

4) Po zamknięciu sesyj sejmowych zwoła
nie Rady państw a, której przedłożone zostaną 
jako wnioski rządowe, projekta zmiany ustaw 
zasadniczych w duchu rozszerzenia samoistności 
kraj 5 w koronnych w granicach, objętych pro
gramem byłej mniejszości ministerjalnej.

Kto sądzi, że teraz nastąpi zastosowanie 
bezwzględnego federalizmu, jaki w uaszym kraju 
np. reprezentuje Dr. Smolka, ten zapatruje się 
na rzeczy zbyt sangwinicznie. Do federalizmu 
nie dopuszczą teraz żadną miarą ani Węgrzy, 
ani Niemcy —  a bądź co bądź, opór ich także 
coś znaczy. Ale żo w skutek śmiałego kroku 
naszej delegacji, którym zadała śmiertelny cios 
obecnemu systemowi, okroi się nam spory kęs 
swobody narodowej, to więcej jak pewna.

Odbywają się teraz codzień posiedzenia nie
mieckich klubów poselskich, ale nic tara nie 
uchwalają — kłócą się tylko Niemcy między 
sobą, sypią sobie wzajemnie wymówki rozmaite 
i na tem kończy się zwykle ich mądrość polity
czna. Jest to właściwością wyższych umysłów, 
że w momentach krytyczuych wydobywają z sie
bie siłę ducha, jakiej same przedtem nie były 
świadome. Lecz niema w rajchsracie austrja- 
ckim takich ludzi. Szlachetne kamienie tem 
piekuiejszego nabywają ognia, czem twardszym 
luateijąłem szlifuje się je, talent polityczny tem 
świetniejszą rozwija działalność, cęem większe 
są trudności, z któremi ma do walczenia. Ale 
nie szukać takich ludzi wpanującem jeszcze do
tychczas w Austrji niemieckiem stronnictwie 
„wiernokonstytucyjnych." Do intryg koterjj- 
nycL, do korzystania ze surowej przewagi, jaką 
nadaje posiadanie władzy rządowej — do 
tego są koryfeusze kliki wiernokonstytucyj- 
nych mistrzami. Skoro jednak przyjdzie stawić 
czoło trudnościom, głębiej sięgającym, niż mało
duszne swary stronnicze codzienne, wtedy owi 
sławieni (nb. sami przez siebie) politycy, co 
głoszą, iż Austrja zapadnie się z kretesem pod 
ziemię, kiedy ich nie stanie, umieją tylko — 
n a r z e k a ć !

Piją teraz nieboracy piwo, które sami na
warzyli i krzywią się, bo gorżkie. Może więc 
przecież dadzą się przekonać, iż niekoniecznie 
najlepszym: są majstrami!

Telegram Pester Lloyda  z Pragi o utworze
niu jakiegoś ministerstwa grupowego: Rechbauer

znak. że nie pragnie odebrać majątku, będącego 
dziś własnością Wandy, której małżeństwo z 
udwardem uie doznaje już żadnej przeszkody. 
Tak się kończy dramat. Nie wiemy tylko, co 
się stanie z Ukraińcami, którzy już w 1861 r. 
to jest na dwa lata przed powszechnom powsta
niem, rzucają się do broni.

Tuu przebieg treści dramatu wskazuje nam 
jasno błędy kompozycji. Stosunki lokalne, ukra
ińskie, są także okryte narwą więcej fantasty
czną. niż leainą. Aleksy jednak jest dość wier
nym przedstawicielem chłopomańskiego typu ów
czesnego. Bardzo szczęśliwie umiai pogodzić 
autor w tej naturze ukraińskiej gwałtowność 
uczuć z konserwatyzmem rozweju i zastano
wienia.

. względem formy, musimy przyznać 
wic-mie zalety panu Starzeńskiemu. Szczegól
nie w ustępach lirycznych, których jest bardzo 
wiMo, i w sentencjach patrjotycznych, których 
jest jeszcze więcej, wiersz jest bardzo łatwy, 
hTe^uy i zaokrąglony. Do bardzo szczęśliwych 
wyi ąźen zaliczamy takie wyrażenia, jak np. „sza
bla desperacka11, i „mądrość dyplomacka14, nie 
mogły jię jedne,k zapewne nikomu podobać sło
wa Aleksego, '  Wrócone do piastunki, prostej 
wieśniaczki, gdzie wchodzą n a w y ,  f l a g i  i 
tym podobne wyrazy, wcale nie ukraińskie i nie
przystępne zrozumieniu wieśniaczki.

Gra aktorów, polegająca przeważnie na de
klamacji była w ogóle dość dobrą. p. Linków- 
ski z nadzwyczaj trudnej roli swojej, bo już od 
początku w tragiczne wytężenie wprawiającej 
aktora, wyT,;ą2ał gię wcaje dobrze. P. Króli
kowski bardzo szczęśliwie oddał rolę Borskiego, 

^  Uliewal szczęśliwe chwile de- 
n m  Sid7imvB<1 był dość dobrJrm cbłopoma- 
Ir to a rz  I w o i s k i m ^ " . S1J  
deucję, ua zalety formy st S l 4 Ł U *?“ “
bionych przedstawień niedzielnych.'1 1 "1 ZUiU'

J. T.

dla prowincyj niemieckich, Potocki dla Galicji, 
Taalfe dla Czech itd. jest marną fikcją.

Dziś odbywa się tu stanowcza narada mini- 
sterjalna, na wieczór zapowiedziane klubowe 
zgromadzenie niemieckich posłów, na którem 
stawiane być mają bardzo stanowcze interpelacje 
do ministrów na tem at: Was nun  ? Kategory
cznej odpowiedzi nikt nie spodziewa się.

Komicznie spisała się redakcja nowej Pres- 
sy. Telegrafował jej w czwartek wieczorem p. 
Kohr ze Lwowa, że z powodu wystąpienia na
szej delegacji, odbywa się tam iluminacja. Nie 
umieszczono jednak tej części telegramu. Kiedy 
jednak doniesiono, iż patynkowi zapaleńcy poli
tyczni powybijali okna tym, co me poczuwali 
się do solidarności z ogółem ludności Lwowa 
w tym względzie, skwapliwie wydrukowano ten 
telegram, w celu napiętnowania Polaków jako 
naród, mający wrodzony pociąg do ekscesów — 
i tym sposobem dowiedział się, kto nie chciał, iż 
stolica kraju naszego iluminacją przyjęła wieść 
o upadku rajchsratu!

Fribourg (Szw ajcarjaj, d. 3. kwietnia.
(Ch) Piśmiennictwo szwajcarskie tak libe

ralne jak konserwatywne zajmuje się obecuie 
kwestją traktatów, zawartych z Francją i Mo
skwą o wydawanie osób, kryminalnie skompro
mitowanych i przez sądy poszukiwanych, a 
które to traktaty przez swą dość elastyczną 
redakcję, jak dziś okazuje się, mogą być powo
dem różnych nadużyć. Dzienniki więc tutejsze 
z słusznem oburzeniem przemawiają o niewła- 
ściwem przez władze szwajcarskie tłumaczeniu 
niektórych traktatów, a co więcej zastosowaniu 
ich względem osób , które już przed zawarciem 
tychże zamieszkiwały w Szwajcarji, jak to fe
deralna Rada stanu uczyniła obecnie żadaniom, 
wystosowanym przez Francję.

Oto fakt, o którym wspominam:
Wdowa Limosin była urzędnikiem poczto

wym we F rancji; przybyła do Szwajcarji ze 
swym narzeczonym H. Turangin , który zaopa
trzony we wszelkie papiery potrzebne, i zwol
nienie od zapowiedzi przez biskupa z Tours wy
dane, udał się do proboszcza w Zeutigny w kau- 
tonie Frybourgskim, abv ten związek ich pobłogo
sławił. Familia Turangin będąc przeciwną temu 
małżeństwu, wytacza wdowie Limosin proces o 
naruszenie sekretu listów, i otrzymuje wyrok 
zaoczny, skazujący ją na 3 lata więzienia; z dru
giej strony intrygami swemi wyrabia u biskupa 
Syonu, że tenże wydaje zakaz udzielenia sakra
mentu małżeństwa, w skutek czego proboszcz 
dający ślub ośw iadcza, że wprawdzie związek 
pobłogosławił, ale że do tego nie miał prawa, 
więc małżeństwo jest nieważnem.

Władza zaś kantonu Frybourgskiego, wez
wana przez Radę stanu federalną, poleciła przy- 
aresztowanie pani Tourangin, jednakże Rada 
stann kantonu Frybourgskiego z duia 25. marca 
postanowiła odmówić stanowczo wydana jej 
władzom francuzkim, na zasadzie, że małżonko
wie Turangin już od roku przemieszkują w kan
tonie , a więc przed zawarciem traktatu, który 
nastąpił w lutym. Rada stanu federalna za swej 
strony powtórnie zażądała wydania — a skut
kiem tego władze Frybourgskie zaniosły rekurs 
do Rady narodowej i Rady stanów połączonych.

Drugi fakt Milej nas obchodzący, jest za
danie wydania Moskwie Neczajewa. Gazeta G<- 
neu<ska ogłosiła, że w skutek żądania legacji 
moskiewskiej wydania Neczajewa, który wcale 
przestępcą politycznym nie jest, lecz tylko pro
stym mordercą Iwanowa, Rada związkowa wy
danie Neczajewa poleciła dopełnić.

L e Progres, organ socjalistów, wydawany 
w Locie, cytuje fakt, mogący rzucić światło na 
działanie niektórych urzędów policyjnych w wol
nej Szwajcarji.

Przed niedawnym czasem p. Camperio, radca 
stanu i naczelnik policji w Genewie, polecił za
wezwać do swego biura p. Ogarewa, jednego z 
patrjarchów emigracji moskiewskiej, który zamie
szkuje w Genewie. Skoro p. Ogarew przybył, 
p. Camperio wyrzekł do niego te słowa: „Donie
siono mi, że Neczajew przechowuje się u pana. 
Radzę panu, abyś mu doradził opuścić na tych- 
miast Genewę, bo policja będzie go poszukiwać."

Oto dilemat, pisze dalej ten dziennik: „Albo 
pan Camperio wiedział, żeNeczajew jest to nik
czemny kryminalista, zabójca, fałszerz — i wtedy 
dając tę radę, pan naczelnik policji zrobił się 
jego wspólnikiem. — Albo też p. Camperio wie, 
że Neczajew jest tylko ścigany jak przestępca 
polityczny, i wtedy nie protestując przeciw o- 
szczerstwu policji moskiewskiej i jej monstru
alnemu żądaniu, wydania emigranta politycznego 
w ręce jego katów — stał się spólnikiem zbi
rów moskiewskich."

Gazeta Genwska ogłasza list Neczajewa z 
Londynu, z którego okazuje się, że ów agitator 
moskiewski już jest w Anglii, a pomimo tego 
policja poszukuje go.wciąż skrzętnie w Szwaj
car j i.

Rząd więc związkowy szwajcarski, wido
cznie zamierza sprawować rolę żandarma moskie
wskiego, a co słusznie oburza Szwajcarów.

Czytamy także w wspomnianej gazecie, le 
Progres, tłumaczenie listu p. C. Riill z Norym- 
bergi, ogłoszonego w Volkstaat Lipskim, z któ
rego dowiadujemy się znów o nowych poszuki
waniach przez policję moskiewską w tem mie
ście, czynionych <lla wyśledzenia przestępców po
litycznych, znajdujących się na emigracji, w czcm 
władze saskie j łk  zawsze chętną pomoc dają.

zagranicy.
Pogodzona od pewnego czasu lewica z ini- 

nisterjnm 0 ’.liviera, na nowo w ubiegłym tygo
dniu zajęła stanowisko nieprzajaźne.

Rewizja konstytucji ma być obecuie doko
naną w senacie, opozycja rięc sądziła, że jest 
w prawie a nawet obowiązku, domagania się, aby 
Ciało prawodawcze, jako reprezeutujace żądania 
narodu, wypowiedziało swe v> tym przedmiocie 

tem i przysłużyło się do wytworzenia 
? .  .tuch, o ile można jak najlepiej odpowia
dającej potrzebom kraju. Pan Ollizier Y j eg0 
kole zy byli t przec;wneg0) sądzili, że pro_ 
wadzoną w Izbie dyskusją nie powinno s i l  wpły
wać na uchwały senatu, a z tej to przy- 
czjnv przeciw żądaniom W icy  wystąpili. 
W tem też leży źródło burziiwości wtorkowego 

środowego posiedzenia Ciała _ prawodawczego 
O czem już wspominaliśmy, a jest także powo

dem dość żarliwej walki, stoczonej w Izbie na 
posiedzeniu piątkowem.

Keratry rozpoczął tyralierski ogień. Na 
porządku dziennym stal projekt jego, aby gloso
wanie powszechne, jakie dziś we Francji istnieje, 
ograniczyć do osób, które umieją czytać i pisać, 
co właśnie jest wprowadzonem we Włoszech, 
Portugalii, a niedawno znalazło przyjaźny posłuch 
u reprezentacji Belgijczyków.

Wniosek równobrzmiący — podany do se
natu, jak sobie czytelnicy przypominają, nieda
wno został już odrzuconym, niewiele więc mógł 
on sobie rościć prawa do zwycięztwa w Ciele 
prawodawczem, które pojmowało doskonale, że 
trzeciej części dotychczasowych wyborców odbie
rać prawo głosu nie jest rzeczą możebną. I w 
istocie wniosek Karatrego upadł, lewica tylko 
popierała takowy, chcąc go odesłać dc komisji.

Po skończouej w tej kwestji dyskusji, pre- 
zydujący p. Hieronim Dawid oświadczył, że po
nieważ porządek dzieuny ibrad wyczerpany, on 
więc proponuje odroczenie posiedzenia, o dniu 
następnego zaś zostaną deputowani osobnem we
zwaniem piśmienuem zawiadomieni. Tu więc 
wszczynaj się walka żarliwa. Gambetta i inni 
z lewicy w podobnej propozyci’ chcą widzieć 
z góry ukartowane odroczenie posiedzenia na 
czas dłuższy, jak to było ubiegłego lata. Pan 
Dawid dość i tak nie łubiany, słyszy wśród po
wstałego hałasu wiele niemiłych dla siebie o- 
świadczeń. Opozycja zaś korzysta ze sposobności 
i wznawia zuów dwa razy odrzucone jej żąda- 

aby miała prawo do interpelowania rządume
co do władzy konstytucyjnej. Przedstawia ona 
na mocy istniejących regulamiuów nieprawność 
zapadłej o tem przedłożeuiu decyzji, bo mini- 
sterjum ma wprawdzie przywilej odroczeuia in
terpelacji , ale zawsze winno oznaczyć na jaki 
czyni to przeciąg czasu, na tej też zasadzie do
maga się jeszcze raz ponownego glosowania nad 
tą kwestją, z której 011ivier dnia uprzedniego 
zrobił już kwestję gabinetową. Przy giosowamu 
żadania minisierjum otrzymują znów przeważną 
większość, lewica zaś zyskuje więcej 5 głosów, 
opozycja jednak powstała jest koalicją dwóch 
skrajnych stronnictw. Obok członków lewicy 
przy wotowaniu stoją przewódzcy konserwatyw
nego obozu.

Po takim rezultacie Olliyier zapowiedział, 
że w poniedziałek dopiero oznaczy dzień, w któ
rym ministerjum gotowem będzie odpowiedzieć 
na interpelację; gdy zaś mnister sprawiedliwości 
niewątpliwie termin obrad ustanowić zechce już 
w czasie, gdy dyskusję co do rewizji konstytu
cji senat ukończy —■ słusznie więc spodziewano 
się żarliwego znów sporu na poniedziałkowem 
posiedzeniu.

Zaburzenia w akademii medycznej nie usta
ją. Studenci w sposób właściwy młodzieży fran- 
cuzkiej objawiają swe i ezadowolenie p. Tar- 
dieu a pośrednio wyrażają tem swój protest 
przeciwko wyrokowi sądu przysięgłych, który o- 
rzekł uniewinnienie ks. Bonapartego. W  liczbie 
hałasującej miodzieży w czasie prelekcji prof. 
lardieu, dostrzeżono mnóstwo osób, nienależą- 
cych do korporacji studenckiej, a które przyby
wają na lekcje tylko dla zwiększenia manife
stacji, a nawet jest podejrzenie, że niemi kie
rują.

Profesor Tardieu. wspierany g-ono
swycn ltolegów, zdecydował Się dymisji nie brać, 
a Rada uniwersytecka skłania się raczej na zam
knięcie kursów, jak zrobienie ustępstw uczniom, 
którzy pozostając pod wpływom politycznych 
agitacyj, domagają się usunięcia prof. Tardieu.

W  tych dniach, jak donosi Journal de F aris , 
ukazały się na odległych ulicach Paryża drobne 
rozruchy, chciano nawet iść do Auteuil dla 
schwytania ks. Binapartogo i ukarania go do
raźnie, ale policja bez kłopotu porządek przy
wrócić zdołała.

N i e p r z e j e d n a n i  nietylko w demon
stracjach nlicznych objaw, ja  swą niechęć do 
istniejącego porządku, przed kilku bowiem dnia
mi nocą porozlepiano w kilku miejscach na ro
gach ulic odezwy, podburzające lud. W odezwach 
tych rząd jest wzywanym, aby wojsko stałe 
zmienił na gwardję narodową i aby ta miała 
prawo wybierania swych dowódzców, dalej aby 
zmniejszył podatki a opłatę od wszelkich napo
jów zniósł zupełnie. Jeżeli rząd cesarski powyż
szych żądań nie uwzględni do 10 kwietnia, to 
autorowie odezwy zapowiadają ogóluą zmowę 
mieszkańców przeciwko placeuiu podatków, a 
ktoby od takowej zechciał się uchylić, będzie 
jako zdrajca uważany i odpowiednio karany. Ode
zwa ta nie może mieć żadnego znaczenia, i jest 
niewątpliwie płodem tylko nierozwagi kilku osób, 
fanatyzmem przepełnionych, jest ona jeduak obja
wem wymagań stronnictwa skrajnego Francji.

Z 1. kwietnia ks. Hyacynt ma rozpocząć 
wydawnictwo dziennika, w którym przedstawiać 
będzie swe przekonauia. tak wysoce przez Rzym 
potępiane.

List cesarza, zapowiadający zmianę konsty
tucji, zyskał w pierwsze, chwili jak najlepsze w 
kraju przyjęcie, przedstawiony jednak projekt, 
mając w sobie liczne ułomności, w dziennikar
stwie wszystkich bez mała odcieni, spotkał sil
ną krytykę. Pozostawienie cesarzowi prawa mia
nowania senatorów i wyłącznego prawą zapro
wadzania dalszych w konstytucji zmian przez 
powszechne głosowanie narodu, główną wywołu
je opozycję w piśmiennictwie a zapewne i w 
łonie senatu zrodzi żarliwą dyskusję — dziś 
już słychać o licznych poprawkach, z jakiurai 
niektórzy senatorowie zamierzają wj stąpić.

W Portngalii król otworzył w tych dniach 
zgromadzenie kortezów przemową, w której, jak 
to zwyczaj wymaga oświadczył, że rząd lizboń
ski pozostaje w ścisłej harmonii z innemi rzą
dami Europy — w liczbie zaś reform, .akie ma
ją być zaprowadzone, ogłosił projekt do prawa o 
ministerjuaj odpowiedzialnem — n'o zdaje się 
być jednak praTfdopodobnem, aby owe reformy 
mogły zadość uczynię W zupełności potrzebom 
miejscowym i ułagodzić istniejące w Portugalii 
niezadowolenie, o jakiem przed niedawnym cza
sem korespondent nasz lizboński pisał.

Konstautynopolski patrjarcha kościoła greckie
go, przed stu przeszło laty zagarnął zwierzchni
ctwo nad wszystkiemi kościołami wschodniego w 
Turcji obrządku, a odtąd prawie zawsze miejsca 
biskupów i parochów w Bułgarji, obsadzane by- 
*3 księżmi greckiej narodowości, a  także kazania 
i obrzęd; wszelkie sprawowane były w greckim 
języku.  ̂ W miarę jeunak rozbudzającego się 
wśród Bułgarów żjc ii naród rwego, zaczęła co
raz więcej w y r a b i a ć  się opozycja między mie ,

szkańcami przeciwko takiemu postępowaniu kon- 
stantynopolskiego patrjarcby.

Kwestją bólgarskiego kościoła jest oddawna 
powodem niezadowolenia tureckich Słowian, 
mieszkających w Wilajecie Duuajskim. Spór ten 
nosi jeduak więcej w sobie charakter narodowy 
jak religijny.

W  ostatnich czasach rząd sultański starał 
się uwzględnić żądania Bułgarów, jednakże dzia 
laluość jego znajdowała liczne, nieraz nieprzezwy
ciężone przeszkody w duchowieństwie greckiera, 
a zwłaszcza w samym patrjarsze, w marcu do
piero rząd turecki wystąpił stanowczo. Sułtan 
12. z. m. wydał firman zapewuiąiący niezależ
ność kościołowi bułgarskiemu, i urządzający 
wzajemne stosunki kościoła bułgarskiego do pa- 
trjarchy.

Główne zasady wydanego firmanu są: Ex- 
archat bółgarski ma być przywrócony, a exarcha 
będzie prezesem bólgarskiego synodu. Patrjar
cha konstantynopolitański pozbawiony jest wpły
wu na wybory biskupów i exarchy. Exarcha 
przedstawia kandydata ua biskupstwo do po
twierdzenie Porcie. O sprawach kościoła bół- 
garskiego rozstrzyga synod. Synod płaci pa
trjarsze pewien podatek. Do e.varchy należą 
wszystkie kościoły bółgarskie w Turcji, w któ
rych nabożeństwo odbywa się w języku staro
słowiańskim.

Narodowe więc usiłowania, jak zawsze tak 
i tym razem uwieńczoue zostały pomyślnym 
rezultatem.

Na sobotniem posiedzeniu parlamentu pru
sko niemieckiego, na wuiosek komisji unieważnio
nym został wybór hr. Jana Dzialyńskiego na 
posła z powiatu Poznańskiego; a to chociaż prze
ciwko takowemu nie zaniesiono żadnego prote
stu. Komisja jednak wiedziona niechęcią do wy
branego, który w czasie ostatniego powstauia 
zamanifestował swe prawdziwie polskie przeko
nanie i serce patrjotyczne, umiała wynaleźć ja 
kieś nieformalności przez komisarza "dokonane i 
na mocy tychże dokonała akt niesprawiedliwości 
względem wyborców.

K R O N I K I .

—  W ystaw a m eteorytów . Czytelnicy na
si przypominają sobie zapewne rozglośue w swoim 
czasie zjawisko nadzwyczajne, które w d. 30. Stycz
nia 1868  nawidziło okolice pod Pułtuskiem w Kró
lestwie Polskicm w kształcie gradu kamiennego licz
ne spadły tam meteory, i wnet wszystkie Akademie 
i różuo towarzystwa uczone wysiały swych ajentów, 
aby na miejscu zjawiska tego zbierać okazy ciał 
spadłych z powietrza’, i zaopatrzyć niemi swe muzea. 
Obecnie mamy w mieście naszem bardzo ciekawy, 
gdyż 1700  okazów liczący zbiór meteorytów, spad
łych wtedy pod Pułtuskiem, które wtedy p. Ignacy 
Wawrzocki, mieszkajęcy wówczas w Pułtusku, na 
całej przestrzeni, tym gradem kamiennym objętej, 
staraunio wyszukiwał, a uporządkowawszy je syste
matycznie, w domu Wiodzimirza E r, Dzieduszyckie- 
go tuż obok Akademii technicznej, za wstępną o- 
płatą 2 0  ot. od jutra pokazywać będzie i zwiedzają
cym wszelkich co do samego zjawiska, którego na 
ocznym był świadkiom, i co do natury najciekaw
szych okazów i ich rozmaitości udzieli wyjaśnień 
opuuziewamy się, że publiczność nasza chcąc ko
rzystać z tak dogodnej sposobności zbogaceuia swej 
wiedzy Die omieszka zwiedzać zbioru p. Wawrzeckiogo 
który tu czas tylko krótki zabawić zamierza.

— W alne zgrom adzenie T ow arzystw a  
pom ocy naukowej odbędzie się dnia 9. kwie
tnia w sobotę o godzinie 4toj popołudniu w zabu
dowaniu gimnazjum Franciszka Józefa w sali kla
sy VII., na które dyrekcja tegoż Towarzystwa za
prasza. Porządek dzienny :

1) Sprawozdanie dyrekcji za rok 1869 .
2) Wuioski dyrekcji do zmiany w statutach.
3) Wnioski filij.
4) Wybór dyrekcji na rok 1870.

Wo Lwowie dnia 4 . kwietnia 1870.
Dyrekcja Towarzystwa pomocy naukowej.

—  Banda rabusiów  z r. 1869, która w 
nocy z 13. na 14. maja tegoż roku zrabowała plo- 
banię księdza Krzeszowskiego w Strussowie, stawała 
w ostatnich dniach przed sądem tarnopolskim. Pię
ciu rabusiów, po najwiokszoj części młodych parob
ków, skazał sąd tarnopolski na 12 — 20 lat więzie
nia za zbrodnię rozboju, jednego zaś za udział w 
rabunku ua 8 miesięcy więzienia.

—  W Siebierzow ie w powiecie Sokalskim 
d. 21 . z. m.postrzelił rewolwerem 81etui syn leś
niczego służącę Marjannę Policką. Rana zadana ku
lą w plecy jest niebezpieczną.

— O pieszałości lelcgraG cznych urzę
dów  mamy w ręku świeży przykład. Otrzymaliśmy 
oto właśnie pismo następujące: „Duia 2. b. m. w 
przejeździe przez Bursztyn, wyprawiłem z tamtejszej 
stacji telegraficzno) teleg-am, zapowiadający przy
jazd mój do Lwowa dnia następnego. Przybywszy 
rzeczywiście do Lwowa duia 3. b. m., dowiedziałem 
się, żo telegram mój nie został jeszcze doręczony 
adresantowi.“ Więc nawet elektryczność galicyjska 
nie może w przeciągu doby dowlec się z Bursztyna 
do Lwowa.

— Na dw orcu kolejow ym  w  Krakowie
zdarzył się przedwczoraj okropny wypadek. Strażnik 
nazwiskiom W icbert, przy przemianie wagonów za
jęty, chcąc usunąć się na bok przed nadchodzącą 
lokomotywą, przewróci! się i upadł pod kola loko
motywy. Zginął w sposób najokropniejszj.

—  Na Szlązku pruskim zacznie wycho
dzić trzecie ■ czasopismo polskie, pod tyt.: Hasło 
ewangieliche. Numor na okaz wyszedł już z druku.

-—  W  Paryżu odbyło się dnia 4, bm. urzą
dzono przez emigrację naszą w bożnicy głównej 
przy ulicy Notre-Dame do Nazareth nabożeństwo 
żałobne za rabina B nora Majzelesa.

— W ydaw any do r. 1863 w  Paryżu  
p. Seweryna Elżanowskiego, Przegląd rzeczy pol
skich, który w swoim czasie posiadał uznanie czy
tającej publiczności, ma znowu w maju r. b. za
cząć wychodzić w Paryżu pod redakcją pp. Elża- 
nowskiego, Małkowskiego Zygmunta i A. Gutrogo.

—  W ydział historyczno - literacki pa- 
ryzkiego Towarzystwa naukowej pomocy ma d. 1- 
czerwca rozpocząć Wydawnictwo Przeglądu krytycz
nego, Do składu redakcji tegoż powolaui zostali I 
pp. Giller, i iustejk.0 j Kapliński. i

-— P a r y s k i e  T o w a r z y s t w o  n p u k o w o j  
p o i t lo c y  wybrało z łona swego komisję, mającą 
na celu rozpatrzenio odezwy poznańskiego Towarz. 
naukowego w kwestji zaprowadzenia większej je 
dności w pisowni polskiej, i postawienia odpowie
dnich wniosków,

& o i omisji tej weszli pp. Chodźko Aleksander,n

profesor języków i literatur słowiańskich w Co A 
de France , Rykaczewski, znany autor wielu Pr  ̂
w przedmiocie języka polskiego, Rustejko, cz 011 
Rady szkoły Moutparuaskioj, Szulc , dyrekt )r eJ 
szkoły i Edward Siwiński, były profesor litera û. 
polskiej na warszawskioj wszechnicy. Z a p r o s z e n i  
komisji członkowie mają powiększyć swą ficzo?  ̂
nymi ua emigracji znawcami ojczystej mowy 1 
w porozumieniu z paryzkiem Towarzystwem &1S 
czuo litorackiem. . . . .

—  „Sekretarz Ambasr-dylG nie zaś ^ 
tor Ambasady, jak wczoraj mylnie złożono, Je3. J 
tuł komedji p. Meilhac, która dziś przedstaffl 
bodzie na beuefis panny Gorman. .u

—■ N ow ości m uzyczne. Wkrótce 1 
dwie nowo kompozycjo fortepianowe u ta le n to w a 11 F  
muzyka p. Wilhelma Czerwińskiego, mianowicj“ 
Marzenie {Le Hece) i 2) Pieśń bez słów  
sans paroles).

W Tarnopolu odbędzie się dnia 9, bm
n  i i i  v w i**- ,

w sali teatralnej wieczorek muzykaluo-deklamacyj • 
wykonany przez amatorów, z którego cały 
dochód przeznaczony jest na fundusz budowy 
skiogo teatru w Poznauiu. Program wieczorka 
stępujący: .

1) „Kwartet11, śpiew męzki. 2) „Solo11 n,L 
teniau. 3) „Solo11 na wiolonczelę. 4 )  „Tercet  ‘ 
głosy żeńskie. 5) „Deklamacja11. 6) Śpiew n* 
glosy damskie, 4  męzkie. 7) „Duet" n a  wjfilonCZ . 
i fo r t e p i a n .  8 )  C h ó r  męzki. Początek o godzi1116 
wieczorem. .....

Biletów dostać można w księgarni p. Cs“\‘ j 
w handlu p. Latineka w miejscu, tudzież w 
wieczorku przy kasie w Zamku. Bliższy Pr°t> 
będzie rozdawany przy wstępie. Spodziewać się 
leży, że tak dobór przedmiotów jak i braL | 
bnyeh rozrywek w Tarnepolu, zgromadzi liczm 
bliczność nietylko miejską alo i z okolicy ® 
wieczorek.

—  Odpowiedź „Unii11. Po listownem 1 
sieuiu się z naszym rzymskim korespondentem-  ̂
ry dla aniknieHia wszelkich podejrzeń, bazeti 
3zej nie odbiera, możemy objaśnić naszych czr“ 
ników, że w korespondencji rzymskiej z d. 15 
ca, umieszczonej w nr. 76 naszego pisma , 
kardynał Beatrizi, winno być kardynał „Pen 
Pomyłka drukarska zaszła skutkiem niewyrażn8’ 
pisania korespondenta, który dla uniknienia ' 
śladowauia, w razio, gdyby dostał się w ręce P6 
cji rzymskiej, lub też Zmartwychwstańców, pisza.c ^ 
umyśmie zmienia charakter pisma W Rzymie J 
to konieczne od czasu, jak przed dwoma Int., 
stal wypędzonym z Rzymu p. Władysław Kale
ki za l i s t , pisauy do Dziennika Poznańskie]°i 
przysłauy do Rzymu przez arcybiskupa Lodocb^ 
skiego. Jakkolwiek korespondent nasz pewuym 
wszelkiej możebnej dyskrecji ze strony redakcj 
duakżo dla własnego zaspokojenia się co do B 
wych poszuKiwań redaktorów U n ii, będących 
policji Zmartwycbwstańczo-rzymskiej, prosi nas- 
byśmy nie robili mu nadal wymówek za niew’ 
pisanie, pochodzące z przyczyn powyżoj zauńesicZ 
nycb.

—  Jarosław  dnia 2. kwietnia. Oddział r°ci 
niczy jarosławski wczoraj rozwiązał się, a natom1̂  
utworzył się komitet do zawiązania samoisto6̂  
rolniczego Towarzystwa jarosławskiego. Podnieść®^ 
leży gorące przemowy hr. Badoniego, p. Zyge 
Dembowskiego i ks. kanonika Oleksińskiego, »' 
rozbierając i zbijając zarzuty przeciwnych
pp. Lisowskiego, Przysieckiego i Serwatowskicgj 
starali się utrzymać Towarzystwo i urosła wssi0 
zawisłości dotycbczasowoj od Wydziału centraa 
lwowskiego. Mówca hr. Badeui powiedział, 
trudno iść przeciwko prądowi, który w więks 
tak się rozwiolmożył, locz zaleca rozpatrzyć e_ 
joszcze w różuych danych okolicznościeh, aby 
rzyścią pewną zapaść mogła tak stanowcza ucb'
A pan Dembowski rz e k ł: N ie życzyłbym, aby P° 
mojom przewodnictwem rozwiązanie Towarzj 
nastąpiło. Zgromadzenie w większości jed n a j  
mając niezłomuo przekonanie, żo z większą niż ^  
tąd żywotnością i korzyścią dla okolicy i kraju P1 
cować może, uchwaliło rozwiązanie oddziału To^3 
rzystwa, przekazując fundusze jakie są, przyszłej 
Towarzystwu jarosławskiemu. Wybrany z w ię k s i  
komitet ma zająć się ułożouiem statutów i prz®. 
stawieniem ich właściwej władzy do potwierdź0®1̂  

Wątpić uie należy, żo oddział rolniczy j_®r° 
sławski rozwiązawszy się, został już nieboszczyk' 
wszakże na pociechę pewnemu mówcy zapewni® $ 
można, że ten nieboszczyk złożony został tylk°, 
letargu i wkrótce niezawodnie się przebudzi. 
zaś przykład w towarzystwach poznańskich, 
skich i inuych spodziewać się można, że i kraj

€nie weźmie za zło rolnikom jarosławskim, że 
rzekli, słowa, któro są ich hasłem : Idźmy napr®

— Zgromadzenie akcjonarjuszy b®1* 
ku hipotecznego odbyło się pozawczoraj w ] 
dnie w sali ratuszowej. Reprezentowanych było 
lo 500 głosów. Prezes rady naazorezoj, Agenor 
Gołuchowski zagaił zgromadzeuie, przedstaw® 
mu zarazem komisarza rządowego w osobie ra 
p. Gniewosza, Pp. Wilhelm hr. Siemiński i A^8 
Henzel, jako posiadający najwięcej głosów, uPr°s! l ,  
ni zostają przez przewodniczącego na skrutator®

Po odczytaniu przez dyrektora banku dr. 
schera Józefa, wyciągu z protokołów Rady nać®0 
czej i zamknięcia rachunków banku hipoteczn0f>° • 
r. 1869. dr. Madejski imieniem Rady nadr°rCJć(: 
daje ogólnj pogląd na dotychczasową dział®^°„ 
tego instytutu, wykazując, iż tak. w hipoteczny® >1 
w handlowym dziale, dał on dowody wielkiej 
wotności i rozwinął się nader pomyślni®. ID. ? 
szym zresztą dowodem tej pomyślności jost na‘1' ,0 
ka dochodu w roku zeszłym, wynosząca p"zesZ 
200 tysięcy złr. na 15.000 sztuk akcyj.

Następnie Zgromadzenie udzieliwszy <*5°, 
absolutorjum za sprawozdanie i bilans z rok® 11 
głogo, przyjmuje wniosek Rady nadzorczej by
O 0  7 i J J ‘•aa n j  v • —^  j

czystego zysku banku hip, w roku 1869, prZ 3 ? 
czyć 5 %  na fundusz zapasowy, i wuiosek, by 
zysku tego wypłacić d. 1 . lipca b. r. 8 zir. sup0 

dywidendy od akcji; oprócz 5 "^ JnIjóKi, liiszczO' 
nt,j już w styczniu. Upoważniło też zgromadzeń 
jjade n izorczą do pomuożonją kajńtalu akcyjne# 
przez zazaiapio dalszej wpłaty na akcje wysoko^ 

/o) w chwili, kiedy to uzna za stosowue, a Jr  
sfi tego będzie potrzeba, do podzielenia tej 
na dwie raty

Z kolei uchwaliło zgromadzenie wnioski G 
fladzorczoj, dotyczące zm,auy niektórych paragn 
statutu, a dążące do rozszerzenia zakresu dzi' r„ 
ności banku hipotecznego tak pod względem f . 
torjalnym jak hipoteczuym. M skutek zmiany ^  
3 i 136 rozciągnięto działalność 1 anku t ą k ^   ̂
obszar księstwa Szlązkiego i margrabst" 1 Mo'f'tońża

a me ruchomości, będąoe wra



tez  względu na to, czw przynoszą dochód lub nie 
a to w ten sposób, iż na tego rodzaju hipoteki 

udzielane będą pożyczki do wysokości trzech czwar
tych częśc. wartości,

Żywą i dłuższą dyskusję wywołała projektowa
na zmiana §. 10, ustanowiająca kapitał banku. 
Rada nadzorcza wniosła, ażeby do §. tego dodać US 
step tej treści: „Wydawanie nowych akcvj może na- 
stąpić wtenczas dopiero, gdy na wydane'akcję I. e- 
tnisji, wypłacone będzie 5 0 % “. Pp. dr Krater, 

rystAffski i dn Starzowski przemawiają przeciw 
u , Ó - ja,ko ścieśniającemu prawa właści

cieli akcyj I. emisji, p . Ludwik Skrzyński popiera 
en wniosek ze stanowiska ogólnych zasad finanso

wych. Ostatecznie wniosek ten upadł, nie uzyskaw
szy potrzebnych % CZęści głosów.

c; walona nakouicc zmiana §. 29 , dotyczy or
ganizacji yrebeji banku, która zamiast j ,k dotąd, 

w c , składać się będzie z czterech dyrektorów.
dla^baTd]10 ^Wdcb d*a °^ z ia łu  hipotecznego i dwóch 

ego.
w  n i  , 0 chw aleniu na wniosek Rady nadzorczej 
j t °SJrn dr- Tawla Skwarczyńskiego o otwarcie kre- 
r .u aa sumy hipotekowane na dobrach nie- 

ornych, i wyczerpaniu tem samem porządku 
go, przewodniczący zamyka posiedzenie. Przed 

^zejściem się, zgromadzenie na wniosek dr. Kra- 
a> przez powstanie z miejsc, wyraża Radzie nad- 

orczej uznanie za jej tyle pomyślną działalność.
" (%-OT). C ie s z y n  27 marca b. r. ( Teatr 

OTTiatorąfci). Teatr polski w Cieszynie mieści się w 
i^k i d Û<̂ °wej- Jest to mala salka dla nie więcej 

“ osób. Przypominam sobie, iż przed parą 
y Oazeta N arodowa  dokładnie ją opisała, dodam 
k tylko tyle, iż urządzenie sceny, umeblowanie 

go salonn, tak eleganckie, z takim gustem a 
. ®. 1 komfortem, iż rzeczywiście zwiedzając gali- 
J e czytałuie. nigdzie mi się nie zdarzyło widzieć 

® Podobnego. Gdym przybył, sala była już zapeł- 
 ̂ i winszuję sobie, żem pospieszył, ponieważ 

. Podniesieniem jeszcze zasłony taki byl ścisk, 
»i«Wl6̂ e 0sdb dla braku miejsca musiało przenieść 

k ilipy. Afisz zapowiadał: 1) M .zantrop i dru- 
2) Wojna z Sąsiadką  i na zakończenie ży - 

y obraz. Pierwsza sztuka powiodła ta doskonale. 
^ry zwoitość nie pozwala mi wdawać się w krytyko, 
ski yednak oddać słuszność pannie Basi, warszaw- 
tak^ kuohareczce, której gra tak była wykonana, z 
łein 8ffob°dą, przejęciem się, że rzeczywiście by- 
chw f 1-* zacbwycony. Miałbym nawet szczerą chęć 
kto' da^  ^  £r(b a ê sza’ P1111̂ 0 bracie! a nużby 
Sm .S i e d z i a ł  się, ie  jestem autorem tej kore- 
"dUdenej^

Prz ^ ru&a sztuczka Wojna z Sąsiadką, była bez 
gral8ady gwiazdą całego Wieczora. Wszystkie osoby 
* i(/  * życiem i prawdą. Gra S tarej panny miano-
 ̂ -o  była tak udatną, iż rzeczywiście nie powsty- 

Co . ? nie jej niejedna wytrawna artystka. Ale na 
Sad Przydadzą się wszystkie te moje pochwały ? 
ją’Cj 8’ *z dostatecznem będzie gdy powiem, iż gra- 
być informacji mojej sąsiadeczki), miała
2Uał rszawianką. Kto był w Warszawie, kto po
dali i?asz0 hglarue i kochane Warszawianeezki, ten 
gdvh ’ uazwał by mU ostatnim gryzmolą, 

odważył się wdawać w pochwały podobnych 
Hje ‘ deat to pole dla wieszczów, a nie dla takich 
naff Ulv jak ja, co to azięki galicyjskim szkołom, 
ino"!,i?ramatykaluio pisać nie nauczyli sio. —  Gra 
i°Woń amat°ręij i amatorów była niemnie, dobra, 
j, <cUi częste i rzęsiste oklaski, jakiemi publika 

darzyła.
c - 1 zakończenie dany byt żywy obraz „Połą- 

10 Sianów w Koronie i Litwio“ , myśl bardzo 
’Ł |% co zaś do wykonania, muszę otwarcie po- 

Cie Zl6°’ Ti było muiej wyśmienito. Widoczna iż 
tra^ yn urn posiada malarza, któryby stosownie po- 

ułożyć grupę. Czysty dochód z tego przed-
pienia przeznaczono na fundusz budowy teatru
Poznaniu.

je„, ^zyteiuicy darują m i , iż od teatru zmuszony 
cie d prze-iść do smutniejszego obraza, a mianowi- 
d. g ° r g^ bba ^  P‘ ks- Hodży, który w sobotę, 
był *Bdnym^rZen^ s  ̂ się do wieczności. Ks. Hodża

* Z tl*nTftTrń J n n / r r r  l ilAłrrn nl ri  nil  VlTTT tTTstatnich czas lrł-'wddzców słowackich, byl w o- 
g0j j  ̂ ■ acb źle widzianym u rządu węgierskie-

»}igr$fał prZ6niÓSł siQ’ CZyli ra°Z6j Wy6‘
  q  z n a l  yna‘

w K losz, we?*U Iliu P ° s « żk u  Ś w ia to w i*
dastępujące s z c z e p *  . Krakowskiem , otrzymujemy

& ź € S ! ’ l 3  k o r m w ^ i ę r  z in h  26 .

{euie b o k  Światowida w^ tałem- Jakoby znale'
8klc* ) , było tylko ity
- *  „  ;

bvło tylko r  W oszo^ y  (w Krakow- 
’ ■ iorr ariobbwym pufem dziedzica

y 1 %l6m’ » **™ zon /m  archeologom. Bę- 
ym świadkiem tego od- 

huk Z  żartobliwy „puf“, ale
jest l  SB,rjU Z?  I n ,  atUs 'iui no <J:d i t  et cr» kt 
drus pi!D;16 T i ę :-va Il‘? Isa ’e> a przecież jest to 
die t„rj   ̂ cz °T ■„ ’ y Wszystko, czego widziećdioże, w powątpiew ame poąa,i

eię w U,la.) J°duak tak n£6.jest- gdyż Światowid da 
°dkrycin Cbw hama , c , a 0 prawdziwem jego 
łudzi fo l Prz«Łonac się mo na z zeznań kilkunastu 
®Qzttv n obccuych- e ® 1 Wl?c korespondentowi 
krycie ^ T SZawtlii9  P°dobało S19 w żart całe od- 
d°ść -w *5 Przy"n' C i^11- m°gPbyśmy słusz-

kowe złożyć mogą, wraz z opisaniem stauu, w ja
kim go znaleziono.

W  końcu dodam kilka słów i co do zamku 
Młoszowskiego. Zgadzam się z korespondentem w 
zdaniu, iż takowy „za pomocą pospolitych śmiertel
ników mularzów powstał, gdyż w niepospolitych śmier
telników lub też w pospolitych nieśmiertelników, 
niktby teraz nie uwierzył; stanowczo jednak za
przeczam, by ci śmiertelnicy jeszcze żyli. Ponieważ 
zaś wszystko zniszczeniu podpada, więc i zamek 
Mloszowski podobny los spotkać musiał, a że za ży
cia i za udziałem dzisiejszego dziedzica, a pracą 
żyjących w części mularzy z gruzów wyrestaurowa- 
nym został, na starożytności przez to zupełnie nic 
stracić nie mógł, owszem zasługę może teraźniejszy 
dziedzic położył, iż zabytek ten od zupełnego upad- 
ku uchronił. —  Kto jest odmiennego zdania, o 
prawdzie przekonać się może nie tylko z miejsco
wych podań, ale i z wielu dokumentów inwentarzy, 

spisów, nie dzisiejszą ręką, lecz jeszcze dawniej, 
jak przed półtora wiekiem pisanych, oraz z licz
nych wspomnień w dziełach rozmaitej treści, tak 
nowych, jako i dawniejszych.

Wiedeń, w kwietniu 1870 .
Faustyn Czerwiński.

by łb v V LV ai -rze’ z tem jedym® Zaf rzeżeniem, iż 
jeg0 ° °Y Ja żart nie przeZ dziPdzica, ai0 przez 
^poprzedników  ] re d  kilku Wiekami dla £oto_
zw>-Cza. a ileo'°gów wyrządzony. Lecz taki już j est 
tnuxj J p ow iek a , gdzie nie może pi zeskoczyć tam 
i dr*;' sz®> czego dowodami zbić nie może, żartem 
«cela. toi w niwec obrócić usiłuje- 1  ak w d/,_  
pag. 2 4 ^  (wydano w Krakowie 1« 6 6  r- Tom. j. 
W e m f  dziele biskupa Łętow-skiego, osoby świa,  
ko*em P°s*a£‘l niepospojite mieisce w święcie nau- 
s weg-o Zał muJace i przytoczeniem powiastki sławnej
ol°gj CZasu- wystawiona jest a u t e n t y c z n o ś ć  arclie-
Szwant ’ wymuloaego w Zbruczu Światowida na 
czci » -a przf lBŻ UCzeni nasi nieinaczej tylko z 
niegó’ zabytkowi przeszłości, na

| ^ i ffî ^ î “)̂ ^ćbyaEoMa4 a
che 7ynaleziony t UIP dr l̂ *ej takiej trąby ar-
;  o o?1Czucj to Odkryci, to poproszą żartem

. oniono, może jedynie *  iVm , Z, 1 , , ■.
Jeduą śmieszność naszych u-eho i1' xy P? yc .
Przeszłości tam. gdzie jej nieu-a ° og 1 szu^aul.c 
!li nader jest widoczną. W a °mijame, gdzie
*^gu nie myślę się wdawać, gdyt PiSV,Tan’e P°”
ezłj m jeszcze roku w różnych czasor,; ow' w ze” 
y^ łem ; nadm ien, t fk o , iż szanownyat ju i CZy‘ 

dent się omylił, nazywając go, kor0spon-
jest to uowiem cały Ś w i a U  w i i wyIoikiein“ ’ 
stóp cali dwa, zaś gruby cali jedenaś, J .  _ ll , f e-6 
zab» którzy w jego odkrycie, a tem samem i staro- 
L nośc nie wierzą, odsyłam do świadectwa ludzf 

kturzy znajdowali się przy jego odkryciu; a ci je- 
bzcz9 żyjąc obecnie V  Młoszowy, każdego czasu ta-

P roccs księcia Bonapartcgo. (Trzecie 
posiedzenie 2 5 . marca 1870). (C. d.)

Drugi obrońca rodziny Noirów p. Launer za
biera głos. Mowę swoją ogranicza on jedynie do 
przedstawienia różnicy w charakterach żabiego i 
zabójcy, a tem dość rażącem zestawioniem chcewpłynąć 
na uczucie sędziów przysięgłych mających orzekać o 
winie obwinionego. Wiktor Noir, znany osobiście 
przez obrońcę, był według niego wzorem doskona
łości, przedstawiał się dla każego i w każdej oko
liczności, jako młodzian pełen cnót, zasług, serde
czności i łagodnego usposobienia, ztąd też od wszy
stkich byl lubionym i przez wszystkich w towa
rzystwie zawsze pożądaną osobą. Jako dowód sło 
dyczy charakteru Noira, a jednocześnie okoliczność, 
rzucająca cień podejrzenia na opowiadanie księcia o 
odebranym policzku, wsparte przez zeznania wielu 
osób, przytacza on oświadczenia jednego z powoła
nych przez obrońcę przyjaciół zabitego, który zeznał, 
że Noir miał dwie awantury, a każdym razem do
stawał w twarz, nigdy zaś nie posuną] się do wza
jemności. Obrońca ze zręcznością wielką przedsta
wia sprzeczność charakteru księcia, który gdzie ru
szy się, jest zabójcą, awanturnikiem, lekceważącym 
życie i honor bliźnich, słowem z dosadnością wielką 
założywszy sobie odcieniować wszelkie złe strony 
oskarżonego, przedstawia w czarnych kolorach po
tworności charakteru księcia. Tu zmusza prezesa 
do zwrócenia uwagi p. Laurior, iż on przekracza 
prawa, przynależne obrońcy, ho nie wolno mu jest 
ubliżać osobie obwinionego, nazywając go zabójcą, i 
rozbudzając w słuchaczach wzgardę dla mordercy. 
Lanrier na to oświadcza, że bez wolności słowa nie 
jest w stanie zadośćuczynić obowiązkom obrońcy, a 
dalej ze zgrozą maluje dramat, zaszły w Auteuil, i 
towarzyszące mu okoliczności. Pewnego razu Lu
dwik XIV., mówi obrońca, obrażony przez jednego 
szlachcica, odrzucił laskę z ręki, jaką miał oba
wiając się, aby uniesienie nie doprowadziło go do 
posłużenia się nią. To według p. Laurier, uczynić 
był powinien także Bonaparte z pistoletem jaki 
miał przy sobie — ■ mowę zaś swą zakończa on o- 
£wiadoieuleiii, Ze 2 0 U.0 0 O uson, Które tuwarzyszyiy 
pogrzebowi Noira, przyznały mu nieśmiertelność 
męczeństwa, a wówczas to wydanym został wyrok 
nieśmiertelności hańby dla oskarżonego.

P r e z e s  znów zwraca uwagę p. Lauriera na 
niestosowność jego wystąpień, na nieprawność przed
stawiania księcia, jakoby mordercy jeszcze przód 
wyrokiem.

L a n r i e r .  Ależ bo ja dowodzę, że on jest 
rozbójnikiem,

P r o z o s. A więc pan dowódź, ale go nie o- 
brażaj.

L a u r i e r .  Zdaje mi się, żem dowiódł.
O s k a r ż o n y ,  który przez czas pewien gro

źnie patrzał na p. Lauriera, odzywa się do niego : 
„Embrionie demagogiczny, marsz 1“

W  sali dają się słyszeć oznaki uznania dla 
słów księcia. Na co Flocąuet odzywa się : „Milczeć 
Korsykaninieli.

Wśród roznamiętnionego hałasu posiedzenie pre
zes zawiesza do dnia następnego.

(Posiedzenie z d. 26 . marca.)
Z otwarciem posiedzenia głos zabiera jeneralny 

prokurator.
Prokurator G r a u d p e r r e t .  Przedstawia naj

przód ważność najwyższego trybunału , w którym 
widzi sąd całego kraju i który musiał być zebrany 
pomimo oporu stronnictw, pomimo oporu oskarżo
nego, gdyż ustawy, dotyczące spraw iedliw ości, są 
wyższe ponad .chwilowe objawy życia politycznego.

Jako oskarżyciel, wzywający potępiającego wy
roku , muszę wam panowie przypomnieć zarazem 
wszystkie napaści, podnoszone przeciw oskarżone
mu, nawet w tej sali przeciw wszelkim zwyczajom 
sądowniczej praktyki. Należy nam rzecz rozpatrzeć 
bez przesady. Zdaniem mojem ani wersja wypadku, 
jaką opowiada książę, ani którą podaje p. Fonvielle, 
nie zasługują na bezwzględną wiarę. Rozpatrzmy 
fakta.

Na Korsyce założony został dziennik, który 
napadał na sławę Napoleona I. Książę uważa sła
wę pierwszego cesarza za nienaruszalne sanktua- 
rjum. List jego był nador gwałtowny w wyraże
niach, musiał on wywołać replikę ze strony dzien
nika łieoanche, a Marsylianka, która się wmieszała 
do tej sprawy, zamieściła artykuł, będący przyczy
ną wyzwania ze strony księcia, naczelnego j^j re
daktora, RoJieforta, Artykuł M arsylianki pojawił 
się d. 9. styczuia, ale już poprzednio miał zamiar 
p. Grousset wyzwać księcia, sądząc, że jakiem zaj
ściem przyniesie korzyść swej partji, wywoływał a- 
gatację tak, że już na kilka dni przed wyzwaniem 
chodziły wiośoi, iż coś się ma stać, że ka. Bona
parte jest wmieszany w jakąś sprawę, to też jego 
sekundanci przybyli de mieszkania oskarżonego u- 
zbrojeni,

Go do zajścia, prokurator uchyla wersję, aby 
książę mógł uderzyć Noira i potem go zabić , już 
dlatego, że uderzony rzncilby się na napastnika, o 
czera jednak niema mowy w zeznaniach Fonyiella. 
Co do uderzenia księcia, tego świadectwo daje kon
tuzja na twarzy, skonstatowana przez wieln świad
ków Toż samo potwierdzają inno świadectwa, do
wodzące że p. Fonyielle sam po wypadku t l  u- 
trzymywal. Sądzę zatem, ie  była prowokacja. De 
wyklucza ona wcale karygodności, gdyż prowokac a 
nie dowodzi jeszcze, aby był powód koniecznej o- 
brony. Takiego powodu nie było, gdyi t siąr Q 10 r 
wprzód strzelił, zanim ujrzał pistolet W ręku Io n -  
viella. Źle zrobili sekundanci, że przyszli uzbroje- 
ni> alę czy lepiej zrobił książę, żę ich przyjął z

pistoletem w ręku, że broni tej użył, że zabił czło
wieka. Książę chciał się zemścić za obrazę. a nie 
unkał niebezpieczeństwa, mogącego się zdarzyć na 
przyszłość, dlaczego on prokurator, .nie widzi wcale 
możności przyjęcia koniecznej obrony i żąda wer
dyktu potępiającego.

Książę sam wreszcie wywołał zajście',/gdyż 
przyjął sekundantów p Grousset w sposób nieprzy
zwoity i obrażający : gdyby nie jego zachowanie się, 
Noir nie byłby zginął. Wszak sam książę zeznaje, 
że miał rękę podniesioną, czyli postawę wyzywają
cą. Wszystko to wskazuje, że książę powinien być 
ukarany, wprawdzie są rzeczy zmniejszające stopień 
karygodności, ale występek pozostaje i winien zna
leźć zadośćuczynienie. (D. n,)

Gospodarstwo przemjsł i handel.
W iedeń duia 4. kwietnia. (Z giełdy zbożo

wej). Tydzień zakończył się prawie bez zmiany w 
cenach na wszystkich targach zbożowych, ale nato
miast ze szczupła! obrót przy nader małym popy
cie ze strony konsumentów. Targi krajowe trzyma
ły  się usilnie przy cenach stanowczo podanych, mi
mo to, iż wywóz tak z Pesztu jak z Wiednia był 
w stosunku do innych miesięcy bardzo zredukowa
ny. Stan powietrza z wyjątkiem Banatu, gdzie zno
wu od 3 dni deszcze nastały, zaczyua się w innych 
prowincjach monarchii ustalać i zasiewy zwolna się 
poczynają. Dziś płacą: pszenicę backą za 88 fnt.
5 .50  złr. z dostawą loco; za 88 fnt. 5 .65  złr. z 
dostawą Raaba; z Marosz 88 fnt. 5 .50  złr. z do
stawą Raaba;, z nad Cisy 87 fnt. 5 .50  złr., żyto 
8 7 ‘/ ,  złr. 3 .8 5 , Weissenburg 80  fnt. 3 .65  złr. z 
dostawą Florisdorf; jęczmień z Hanna 73 fnt. 3 .45  
złr. kukurudza backu cetnar 3 .25  zlr. owies 47 ft.
2 .5 0  złr. wraz z przewozem.

W rocław  dnia 3. kwiotnia. Dowóz dziś
znaczniejszy, podaż z drugiej ręki silniejsza, uspo
sobienie w ogóle niechętne. Pszenica biała loco za 
85 f. 80  sgr., żółta 74 sgr., żyto loco za 84  ft. 
5 5 — 57 sgr., najcelniejsze zwyż notowań, jęczmio- 
na jasuo-żólte 74 f. 4 2 — 45 sgr., biało za 74  ft. 
4 6 — -48 sgr., owies bez obrotu za 50 ft. 2 9 — 31 
sgr., kukurudza za cetnar 64 sgr., rzepak 150 ft. 
brutto 2 5 5 — 268  sgr., olej rzepakowy cetnar 1 3 y 3 
tal., na terminatkę w maju 13*/% tal., na jesień 
1 2 ll/ )2 tal. Spirytus loco 8O°/0 Trall. 1 4 ‘/ 3 tal.

Szczecin  dnia 3. kwietnia godzina 2 popo
łudniu. Pszenica loco za 2125  ft. 6 2 1/ ,  tal., na 
wiosnę 62%  tal., żyta cena przeciętna za 2 0 0 0  f. 
4 4  tal., olej rzepakowy cemar 13*/, tal., na ter
minatkę kwiecioń-muj 13*/, s tal., na jesień 12*/, 
tal. Spirytus loco za 8 0 ° /o Trall. 15* /;, tai., na 
terminatkę wiuśnianą 15%  tal., na maj-czorwiec 
15%  talarów.

O bwieszczenie. Ustanowiona podkomisja 
krajowa w Krakowie dla regulacji podatku grunto
wego według ustawy z dnia 24 . maja 1 8 6 9 , roz
pocznie swoją czynność d. 31 . marca 1870  —  lo
kal urzędowy tejże jest w gmachu starostwa kra
kowskiego umieszczony —  i wszystkie dotyczące 
podania tamże wnosić należy.

Komisja ta składa się prócz przewodniczącego 
z 8 członków i tychże zastępców.

C z ł o n k o w i e :  1. Franciszek Stronczak. 
c. k. naczelnik powiatowy, 2. Emanuel Stefan, in
spektor ekonomiczny, 3 . Leon Tetmajer, przełożony 
gminy W ągrzca , 4. Jan Romanowski, posiadacz 
gruntowy w Prądniku białym , członek Rady pow. 
krakowskiej, 5 . Ludwik Szumańczowski z Czulić, 6. 
Józef br. Baum z Kopytówki, 7 . Julian Kirchmajer 
z Krzesławic, 8 . A. Niedzielski z Zabawy.

Z a s t ę p c y :  Dr. Józef Tymiński, c. k. ko
misarz skarbu, 2. Józef Abendroth, inspektor laso- 
wy, 3. Józef Cap, przełożony gminy Choczni, 4. 
Jan Szóstak, przełożony gminy Krowodrzy, 5 . Jó
zef Konopka, z Mogilan, Marceli Jawornicki z Kra
kowa, 7 . Karol Langie, z K-akowa , 8 . Stanisław  
Żeleński, z Grodkowie.

Kraków d. 23 . marca 1870 .
Now a m aszyna igieł, wprawiona w ruch 

w Hartford , Conn., wyrabia w przeciągu jednego 
dnia roboczego, składającego się z 10 godzin pracy, 
80̂ — 90 milionów igieł. Podług obliczeń pewnego 
amerykańskiego dziennika, wyrabia tedy maszyna ta 
w jednej minucie 144 .000 , w jednej sekundzie zaś 
2 .4 0 0  tych maluczkich, lecz niezbędnie potrzebnych 
narrędzi.

—  Kolej Charkowsko-Azowska została 
otwartą d. 17. marca b. r. Pierwszy pociąg dnia 
tego ruszył z podróżnymi z Charkowa i 28 . marca 
stanął w Azowio.

Dnia 1. kw ietnia b. r. odbyło się w obec
ności komisji Rady państwa do kontroli długu pań
stwa 31 losowanie wygrywających numerów poży
czki loteryjnej z r. 1854 i wyciąguięto następujące 
nuwera 26 wylosowanych seryj :

113, 270, 330 , 42 0  650, 791 , 981, 1216, 
1302, 1362, 1366 , 1895, 2 081 , 2 170 , 2220 , 
2 6 2 3 , 2 6 9 1 , 2 804 , 2827 , 2 9 9 8 , 3 018 , 3113 , 
3 3 5 1 , 3466 , 3 8 0 7 , 3857 .

W  serji 1366 wygrał 2 numer 1 1 0 .0 0 0  złr. 
W serji 3857  nr. 16 wygrał 2 0 .0 0 0  złr.

Wszystkie nie przytoczone1 powyżej numera, a 
znajdujące się w serjach wylosowanych, wygrywają 
najwyższą sumę 30 0  złr.

W ypłata wygranych sum nastąpi d. 30 . czer
wca 1870 .

— Stan kasy oszczędności w Tarno
polu. Od d. 3. stycznia 1870, jako dnia rozpo
częcia czynności do końca marca, włożyło 127  
stron 12 .448  złr. 81 cnt. natomiast wyjęło stron 
13 1395 złr. 45 cnt.; zatom stan wkładek wyno
sił z d. 31 . marca b. r. 11 .073  złr. 63 cnt.

P r z e g l ą d .
Lwów dnia 5. kw ietnia.

(Nordd. Allg. Z tg . o kadłubowej Radzie pań
stwa. —  Komisje parlamentarne. -— Jawne tabele 
kwalifikacji dla wojskwości i urzędników. —  Trze
cia klęska rządu węgierskiego w Izbie niższej. •
Z Kroacji.)

W  sobotę jedna tylko Tagespresse, będąca w 
stosunkach z biuram i p. B eusta, m iała wiado
mość, że hr. A lfred  P olock ., zawezwany pomm-  
nie przez cesarza, przybędzie tegoż dnia wieczór 
do W iednia. Z tą w iadom ością począł sic prze
łom  w położeniu m in isterstw a przedlitawskiego. 
Jeżeli cesarz ponownie w ezw ał hi. Potockiego, 
a ten w ezw ania usłuchał, mimo, 2e Prze  ̂ dwa 
czy trzy tygodnie opierał się ofiarowanej mu  
m isji, to  lo sy  m in isterstw a były„stanow czo roz
strzygnięte.

Niemile dotknęło centralistów oświadczenie

tismarkowskiej Nordd. Allg. Ztg., ie po ustąpieniu 
Potasów „Rada państwa nie może być faktycz
nie uznaną za reprezentantkę państwa." Natural
ny ten zarzut wprawia N ową Prtssg w wściekłość, 
jak gdyby koleżanka jej berlińska zdradziła Bóg 
wie jaką sakramentalną tajemnicę. Jużto muszą 
być centrabści przygotowani na to, że jak ni
gdzie w Wiedniu, w Przedlitawii, w Węgrzech, 
tak nigdzie i za granicą nie otrzymają ani je
dnej łzy spółczncia, której przecież doczekali się 
gdzieniegdzie nawet francuzcy mamelucy po po
wierzeniu 011ivierowi steru Francji.

Wczoraj miało się odbyć posiedzenie komi
sji rezolucyjnej, która teraz ma sobie powierzo
ną sprawę projektu o rozszerzeniu wyborów 
przymusowych, i sprawozdania nad petycjami 
kół i stowarzyszeń centralistycznych względem 
podniesienia reformy wyborczej, przez rząd Has- 
nerowski opuszczonej. Referentem ao tych pety- 
cyj jest p. Kaiser, i jeszcze w sobotę spodzie
wała się N owa Presse, że komisja pizy tej spo
sobności wniesie od siebie projekt tliskrowski.

Komisja wyznaniowa Izby niższej pracuje 
także, a dokąd zaszło zaślepienie centralistów, 
dość powiedzieć, że szkolarski projekt ustawy 
wyznaniowej, wypracowany przez p. Figulyego, 
komisja wzięła za podstawę swoich obrad. Pro
jekt ten już podaliśmy swego czasu — tu tylko 
przypominamy, że projekt ten poddaje kościoły, 
duchowieństwo, fundusze relig;jne i sumienia e. 
bywateli pod arbitralną władzę państwa 1 poli
cji, że wszystkie pisma go wyszydziły i potę
piły, a nawet oświadczyły, ie gdyby go przyjęto, 
przy każdym obywatelu, pełnoletnim i małole
tnim w Austrji, musiałby stać policjant. I taką 
nędzotę ubogi na duchu centralizm widzi się 
zmuszonym traktować na serjo, bv na inny 
zdobyć się me potrafi. Komisja ta uznała 
zresztą, że ustawy odnośnej nie możnaby już 
przeprowadzić przez wszystkie stadja parlamen
tarne, uchwaliła zatem rezolucję, wzywającą 
rząd ponownie, aby na najbliższe; sesji Rady 
państwa przedłożył wniosek względem zniesienia 
patentu z dni a ł ' l i s t opada  185ó (konkordatu), 
o ile już specjalnemi ustawami nie jest znie
siony, i względem uregulowania spraw, odnoszą
cych się do tego patentu, o ile to należy do 
prawodawstwa państwowego.

Komisja Izby panów do projektu 1 podatku 
zarobkowym podjęła odrzucone w Izbie niższej 
poprawki p. Grocholskiego, i żąda, aby podatek 
od zasług pobierany byl dopiero o>d 600 zlr., a 
nie od 400 zlr., tudzież, aby od tego podatku 
były wolne stowarzyszenia zaliezk owe, konsum- 
cyjne i t. p., które nie zysk, ale tylko wygodę 
mają na celu. Dodamy tutaj nawiasowo, że jak 
Izba niższa nigdzie nie pisiada sympatji, tak ią 
posiada przynajmniej w drobne; części Izba pa
nów, co niezmiernie doimuje Schindlerom- Tin- 
tim i t. p.

Ogromnej doniosłości jest rozporządzen.e 
ministra wojny z d. 15. marca b. r., zatwier
dzone przez cesarza, którem zniesiono dawne, ta 
jernne taoele kwalibkacyjne dla oficerów od ma
jora w dół, tudzież dla kadetów, a zaprowadzono 
nowe, na podstawie jawności- z wykluczeniem 
nierozumnej władzy, iaką w tym względzie po
siadali właściciele pułków. Nowe rozporządzenie 
jest zresztą stałem, jednolitem, gdy dotychczas 
wychodziły co kilka miesięcy nowe. tylko pe
wnym osobom znane przepisy. Znakomity organ 
wojskowy, Vedette, przyjmuje to rozporządzenie 
z znpełnem uznaniem. Brak tylko nowego prze
pisu o awansach, nad którego ułożeniem pracuje 
komisja wojskowa.

Jeszcze donioślejszem byłoby, gdyby się 
sprawdziła wiadomość, że takie same rozporzą
dzenie o tabelach kwalifikacyjnych ma wyjść i 
dia urzędników. Tabele tr prowadziłby szef 
każdego biura, a każdy urzędnik m.ałby prawo 
przeglądać je i w razie potrzeby dopisywać swo
je uwagi. Byłby to pierwszy krok do wprowa
dzenia prawdziwej ambicji, gorliwości i uczciwo
ści w urzęda, i najwalniejszym taranem do 
zniszczenia biurokratyzmu. Dotychczas urzędnik 
był wobec swego szefa bezbronnym. Tabele ta
jemne są dżumą okropną. Przy nnh urzędnik, 
raz wpadłszy w podejrzenie albo niełaskę, już 
się nie podźwignąl, chyba że niegodziwemi usłu
gami umiał swój los naprawić. Przekupstwo 
pod różuemi formami i potwarz grały znaczną 
rolę. Awans, honor i byt urzędnika i jego 
rodziny był na całe życie nieraz zgub’ony.

D. 31. z, m. poniosło minister;um węgier 
skie trzecią klęskę w Izbie ni szyj. Szło o usta
wę o Izbie kontroli państwowej. Bez takiej Iz
by, zupełnie od rządu niezawisłej, sumienne pro
wadzenie finansów jest niemożliwe; bez niej par
lament nigdy nie dójdzie, czy rządy nie prze
kraczają budżetu, czy nie fałszują cyfry przy
chodów, albo wydatków nie obracają na cele in
ne , niż coroczne ustawy finansowe nakazują. 
Rzad z polecenia Izby wypracował projekt usta
wy' o Izbie kontroli, ale w najwyższym s™pniu 
reakcyjny; lewica jednak zdołali porobić z?ua" 
ny odpowiednie, mianowicie: 1) że radców Izby 
ma królowi proponować prezydent Izby, * 
prezy dent ministrów; 2) terno do propozycji a 
urząd prezydenta Izby, ma układać R a ,  ru za 
nie ogół sejmu; i 3) prezydent Izby konK° , a min' 
z sejmem wprost, a nie przez prezy l-
strów. Ministerjum uświadczym, że z tej sprawy
robi kwestje gabinetową, a*/1 8  • ° na'
t<5w odfzucita ow poprawki i przy ęła w zu
pełności projekt rządowy.. Projpk wrócił ao Iz
by posłów, a komisje jej poszła za przykładni 
Izby panów, Ujmo że maiojszosc sekcji Izby
posłów o b s ta w a ła  P%y poprawkach Wytoczyła 
sie rzecz w pełnej *  “  t  Andrassy był 
tak pewny zwycięzł™- ^D dw o Łilku słowy po
parł wniosek komisji. Przy głosowaniu jednak 
szala się zawaun ła i w końcu jednym głosem 
(101 przeciw 100) wniosek komisji upadł. (Ten 
j^den gł°s t y j  głos br. Zicbyego, który togn 
dnia przeszedł do klublt lewicy.) Bardzo jednak 
wątpią,, aby br. Andrassy dotrzymał słowa i 
poda! się do dymisji.

. W  Z agrzebiu m a w ychodzić dziennik kro- 
acki w duchu p rzyjaznym  dla W ęgier.

Ostatnie wiadomości.
Domysły nasze, wypowiedziane w wstęp im 

artykule, polwierdza telegram otrzymany wczo
raj wieczorem. Jeżeli się sprawdzi, 2 * br. 1 o- 
tocki rokował z Rechbauerem i z dr. Giskrą, i 
ie nawet iest prawdopodobieństwo, iż mogą da
wni fachowi ministrowie jak Brestl, Stremayer,

Plener wejść do noztego mmisterstwa, to by
łoby wskazówką jasną, że hr. Potocki nie myśli 
wcale nietylko o rozwinięciu dalszem memorjału 
mniejszości w swym programie, lecz że już i ten 
memorjal swój porzucił, i zamierza, utworzyć 
ministerstwo, któreby nie raziło centralistów, 
a autonomistów niemieckich miało po sobie. 
Lecz daremne byłyby te usiłowania. Nie wydo
będzie takie ministerstwo państwa z kłopotów 
wewnętrznych, nie załatwi spornych kwestyj z 
Częchami i Galicją.

Jednak nie bardzo wierzyć można jeszcze 
tym kombinacjom ministerjalnym. Przed zam
knięciem sesji Rady państwa zapewne o isto
tnym sdadzie nowego ministerstwa się nie do
wiemy.

Telegiam, poniżej umieszczony, nie donosi, 
z mkich powodów w Badzie państwa zaniecha
no projektu do ustawy o przymusowych wybo
rach Zdaje się, ii Niemcy widząc, iż nowe mi
nisterstwo ma objąć ster, obawiają się, iż usta
wa o przymusowych wyborach mogłaby prze
ciw mm być zastosowaną, gdyby sejmy niemie
ckie po rozwiązaniu obecnej Rady państwa, ze
brane aa nowo, odmówiły wyboru delegatów. A l
bo może opozycja przociw tej ustawie w samej' 
Radzie państwa się wzmogła, tak że ni6 był - 
nadzi d, ażeby uzyskała dwie trzecie części gło
sów. ZaniBchanie to jednak jest najlepszym do
wodem, że cenjraliści sami zwątpili o sobie.

Telegramy „(raz. Narodowej.41
W iedeń dnia 5. kw ietnia (w po

łudnie). Hrabia Potocki zajmuje się, utwo
rzeniem nowego gabinetu. Czy wejdzie do> 
niego dr, Rechbauer, jeszcze jest wątpli
wemu Mówią o rokowaniach z dr. Gi.skrą, i 
o prawdopodobieństwie, iż dawik fachowi 
ministrowie wejdą do nowego ministerstwa.

W iedeń (lilia 5. kwietnia. Na 
dzmiejszem posiedzeniu Izby niższej Rad]' 
państwa wystosował dr. Perger wraz z in
nymi posłam, interpelację, do ministerstwa, 
ile prawdy jest w pogłoskach o przesileniu 
ministerjalnem. Dr. Hasner natychmiast od
powiedział, iż całe ministerstwo podało się, 
do dymisji.

W iedeń dnia 5. kw ietnia (wie
czór). Po wystąpieniu z rajchsratu delegaci 
postanowili krok swój przed samym cesa
rzem usprawiedliwię. Dziś dwóch delegatów 
miało audiencję. Cesarz przyjął ich jak mo
żna najłaskawiej. Usposobienie cesarza dla 
kraju niezmienione. Rajchsrat zaniechał 
uchwalenia Nothwahlgesetzn. W krótce będzie 
rozwiązany.

fłzerniow ee dnia 5. kw ietnia. 
Zbierają tu ra j, jak 1 w całym kraju (ua 
Bukowinie) podpisy pod adres, zawierający 
wotum zaufania dla barona Petriny. Podpi
sują ten aures wszystkie warstwy społe
czeństwa.

Knron z dnia 5. kw ietnia islO ,
goóz. 10 min. 30 przedpołudniem.

W ir d e n .  Akcje kredytowe 260.69. Kkcje ban
ku angio - auBtrjacsiego 306.—. Anglc węg. — 
Akcje Karola Ludwika —.—. Kolej s;edi_iogrodzka 
—.—. Kol. i południowa 230.20. Kolej alfoldzlr —.—. 
Tramyay 207.—. Bank narodowy — Losy 1860 roku 
97.—. Ńapobondor 9.91. Usposobienie staLze. 

godz. 1 min. 50 popołudniu.
W iedeń .  Akcje banku franko-austr. ^114..60. kkcje 

kredytowe wog. 89.50. A nglo -austrjac . _3j>2.50. Angin' 
weg. 99 - Akcie Karola Lndwika 233.5'). Kolej sied
miogrodzka 167.uO. Kolej polud. 231 ,30. Tsnłej alf. 173.25. 
Kole państwowa 394.—. Kolej lwowsso - cze-niowie- 
cka 207.—. Kolej węg.-pótn.-wsch. 164.—. Kolej półno
cna 2Z1.75. Kolej Rudolfa 165.—. Kolej w<fg.- w«cho- 
dnia 95. —. Galicyjskie obbgacje inćenmizae. 74.—. 
Losy 1864 r. 121 —. Usposnb >nie cich.

P a ry ż .  Renta 3 ’/ ,  73.65. Lombardj 470.— . Ame- 
rysański obligi —.—

B e rn u .  Moskiewskie banknoty 74*/,. j Lkcje kri 
dytow“ 154’/j. Lombardy 120.'/i Akcje kolei galicyj
skiej 98.'/, Kelej państwowa 215.— Rumuńsko 72. -  
Na Wiedeń 82*/,t.

złr. wal. a.

237 *57 
206 25 
166 (X) 
00 00

84 50 
76 50
90 00
91 00

74 50 
1U0 06

5 77
5 80 
a 87

li Ou 
1 90
1 50 
1 82 

121 25

00 0(J

238 50 
2u7 25 
167 00 
73 00

*■83 03 
77 00 
90 30

75 00 
161 00

5 84 
5 86 
9 y4 

10 15 
1 96 
1 51 
1 83 

122 75

L w ó w ,  z Izby  handlowej, 
daia 5. kwietnia.

I. Akcje sztukę. 
Kolei gal- Kar. Lunwika 
Koi >i -j'n ow.- Czerń.- Jassy 
Baakc hyp. g. z wpł. 40%

„ krajów, z wpł. 4u /
II. L is ty  z a d t  za  11)0 a »r . 
Tow kred. gai w. a. b y . 
Tow kred. gal. t y ,  w 8. 
Banku bypot. galic 6% 
Galie. zakł. kred. włość.
III.  O b l ig i  z s  m  z lr .  
rndemnizacyjne galic 
Foi. giod. z r. 1866 pp 7%

IV . J l o n e ty .
Dnkat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
Rube'. rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
r-nskie bil«ty kasowe 
S”ebro 

W ie d e ń  d. 2. kwietnia. 
M ap ie rv  p a ń s tw ,  a u s t r .  
5 / 0 renta austr. w. a.
„ „ „ srebrem
1 aiyczka lor. z r. 1839

f iy y i c f ia l i  dc Lw ow f d. 5. kwhGuLk
H o t e l  A n ę i e l s Ł i :  Roman Komar yicid z 

Złoczowa, Eustach]- Szumański z Kurowa , Wilhe(m 
Easch r Kołomyi, Aleksa-Dr Czarnozymfiu z Potu- 
tor, Władysław Laskowski z Dmytrowic; %.Sclile-
singer z Wrocławia.

H o t e l  G e o r g a : Jan Ozurewicz z Złoczowa, 
Józef Prus Jabłonowski z Pacj-kowa, Tomasz Bo- 
gqj ki z Kłuwińca, Mieczysław Tukablo z Moskwy, 
Tytus Winnicki z Nadycza.

H o teJ  E u r o p e j s k i :  Józef KopyAyński z 
Zadurowa, Wojciech Buś z Tarnowa, k sa fó ry  N a- 
zarewicz z Kurowiec, Korwin Aleksanaer Spanowsif.' 
z Brykonia.

Ilotel Langa: Józef Abrahamów Az z Je- 
leniec.

H otel K u h n a  : Bronisław Zamorski z Te- 
tewczyc, Grzegorz Suchaniewicz z Burszty..a.

płacą | żądają

00 CO 
00 Oo1 f'0 IX)
06 00 | 60 00

arYTgrffŁŁM

514 /» Wacław Pakoszewsk KrójNr. 
lestwa.

Hotel P o d o lsk i : Karol Stefanowicz z Zy- 
daczowa, Wacław Ubysz z Woronowk



Handel
M. KOZŁOWSKIEGO

w  P rzem yślu  ,
n ‘rzym*ł n a  n a d c h o d z ą c e  lw ię ta  św ieży  
t r a n s p o r t  p o łu d n i o w y c h  o w o c ó w ,  t. j. 
M ig d a ły ,  R o d z y n k i ,  F ig i .D ak te le .  cykatę,  
Pom arańcz) ki in1. 17-45 1—3 ’

P r z y ta i s  poleca W in a  n u s t r j a c k ie ,  
w ę g ie r s k i e  i zag ran iczne :  p o r t e r  a n g ie l 
sk i ,  A r a k  Jamaifca , herbatę i różne m i r y -  
naty. po cenach naluini^rkowaboych.

Czas to pieniądz.
W  j fd u e j  godzinie można n aznaczyć  1000 
sz tu k  bielizny za pomocą n igdy nie d a jące 

go się zmyć

Atramentu do znaczenia.
Przez  tsr. w yna lazek  s ta je  się od tąd  

wyszyw anie  znaków zbednem.
Podpisany sprzedaje  pod gwarancją: 

f lakonik a tramentu do z n a iz e n .  1 z łr .  — ct. 
p ieczą tka  do znacz. Z 2 lit. . — „ 30 „

» z m onogram em  — ,  90 ,
» „ z k o ro n ą  — „ 40 „
» z cyfrą  do  n um er .  — „ 6 „

podasz, do m ac za n ia  i penzel  — „ 10 ,
R o bo ty  g r a w e r s k i e  u sku teczn ia ją  a:ę 

najtaniej. P ap ie r  l i s to w y  lab k o p e r ty  za 
100 sztuk 35 , 55 ct,  ko lo row y  65. ang ie lsk i  
drapowany 75 ct.  i po 1 zlr .

IGO k a r t  w izy tow ych  b rys to lsk ieh  60 c. 
ICO lakier.  85 cn t. ,  1000 p ieczą tek  n a jp ięk -  
niejazych 2 zlr .  20 ct.

Z am ów ienia  za  za l iczką  pocztową.
Bettelheim s l te s  Commis- 

sions-CiescIi&ft,
k .  k. G a r ten b a n g * b a id e  in W ien.

N a d e s ł a n e .
Dnia  5. kwie tn ia  w ieczó r  nie wiedząc 

o n ic te m ,n a g le  p rz e s t r a sz o n ą  z o s ta łam  wy- 
t luczeniem szyb, i kam ień  dość  w ie lk i  wpadł 
do pokoju a i  do p rzec iw leg łe j  śc iapy i o- 
mal nie ska leczy ł  o soby  tam  będącej.  Po
da ję  pod sąd  uczciwych i rozsądnych  ludzi, 
ozy tak ie  u l iczne p o s tę p o w a n ie  jest godzi
we , względem osoby  z łożonej  chorobą od 
przeszło dwa m iesięcy . Mojem zdaniem b y 
łoby  stósowniej u w iad o m ić  wszystk ich  o 
zam iarze  oświetlenia  o k ien  , g d y i  m og ło  
być więcej osób w po d o b n y m  w ypadku .

L o k a to r k a  z ulicy Jezu ick ie j  , 
1748 1 - 1 ___________ 174. 1. piątro.__________

D o  K r ó l e s t w a  poszukuje się

s  i i l s . j  e l s t  a
doskonale  o beznanego  z de ta ilicznę sp rz e 
dażą lamp, posiadającego  dobre  św iadectwa, 

Roczna pensja  oznacza się 500 do 6 '0  złr. 
w. a. m ieszkan ie  i stół. 1754 1—3

Bliższa w iadom ość  w Ajencj i  dzienni
ków A . P ią tk o w sk ieg o  we Lwowie  31.
Fo lw ark  K niażę  koło  Z łoczow a  , ma na

?? GMINA1

1757 sprzedaż

jęczmienia
u, zw anego  belg ijskim , ki

1 -2

orzec  wado a iewu, zw anego  belgijskim 
gi 150 ft. wied. po 6 z)r.

G ro c h u  do siewu, zw anego  W ie logrocb  
k orzec  wagi 180 ft .  w. po 7 złr .

Zam ówienia  przyjm uje  zarząd  g o sp o d a r 
ski w Kniaźu poczta  K niażę .

Państwo Monasterzyska
potrzebuje dobrego

G o r z  e l n i k a
ira teraźoiejszą kampanię cd 3. kw ie

tnia do 30. lipea 1870 jafeoteż, 
O G R O D N I K A

lub B otanika, któryby się potrafił z 
jąć oranżerją, ananasarnią, ogrodem 
angielskim razem warzywnym i owo- 
cowym._________________  7714 : —3_

Praktykanta notarjal- 
nego lub biegłego pomo
cnika z ładnem pismem 
potrzebuje Michał Mora- 
wiecki, Notarjusz w Zło
czowie.___________________ 1753 1 - 1

Pasta i Syrop
z ow ocu arab sk iego , zw anego  

N afć P . D elan gren ier .
50 lekarzy  Szp ita lów  P a ry zk ich  Profe

sorów F ak u l te tu  Medycznego pośw iadczy ło  
skuteozność i wyższość  tego  l ek a rs tw a  nad 
wszelkie inne dla wyleczenia  k a ta r ó w ,  g r y 
p y ,  z a p a le n ia  g a r d ł a  t p ie r s i .

Dostać m ożna  we Lwowie w a p te c e  p. 
P. Mikolaschai w K rak o w ie  w aptece p. J .  
T rauczyńak iego  w B rodach  w ao tece  p.

' m m i  i i  I 0 2 b  9 — 1

Na Święta
■ ' w  i  r ^ r  ^

W ęgiersk ie  
flaszka po ct. 50. 60, 70, £0, 90 i 1 zł.

N u s t r j a c k i e  flaszka po ct. 40, 50 
s °i 70._gó i 90.

Reńskie flaszka po zir .  1, 1.80, 3
1 2 50.

Bordeaus
flaszka po z h .  1 .50 , 1.75, 2, 2.50 i 3. 

p u r g u n d s U ie  flaszka po złr .  1.20,
2 1 2.5o.

e-d
£
a.

flaszka po zlr ,  3,Szampańskie
3.50, 4 i 4 .60.
n 1 M"laSa ÓSZ. po zl. 2,2.50 i 3.50.

M i ó d  s t a r y  fisz. p 0 ct, 80 i 1 zlr. o
Porter

a n g ie lsk i  p ó ł  flaszki ct. 35, cała 67, 
k o sz o w y  70 „ 1.40.

W ó d k i  g d a ń s k ie  flaszka po cnt.
96 i z lr .  1.50.

S t a r k a  ct- 56, Ś l iw o w ic a  ct. 80. 
H o s o l i s y  pół u. 30 i 40, cała po 

et. 56 i 80.
p o lec a ią

Markiewicz i Wojczj/fiski
we L w ow ie  w ry n k u  p o d  !• lei*

. Cenniki d o k ład n e  ro zsy łam y  na źąda-

P ^ z c Ł t y  rParb? t . ZDCZDiej32>’Ch ^ 1 6 2 3  3 - }

Handel Nasion
Ju liu sza  A d A n ia  w e L w o w ie

przy placu Marja'kim ^   ̂ m
£ poleca się bzano»oym \  ,
u ja k o  najlepsze źródło do n a b y ^ " a‘elom 
) żych wypróbowanych nasion, jakoto l  
r s iona gospodarsk ie ,  leśne,  jarzynce 
[ k w ia to w e  itp. 1398 15—20

Cenniki  udzie lają  się franko.

Wydawca: Teofil Szumski.

czasop 'sm o  poświęcone au tonom icznym  in
teresom  k r a ju ,  surawom gmin miejskich i 
w ie i s k u h ,  reprezen t icy j  pow ia tow ych ,  s t o 
warzyszeń  , sprawom g o sp o d a rs tw a  s p o ł e 
cznego i k ra jow ego  ustaw odaw stw a ,  — w y  
en ode i we Lwowie dwa razy  na tydz ień  i 
z a w ie r a :

R ozprawy w powyższych przedm iotach,  
in te rpretacje  i objaśnienia ustaw i r o z p o rz ą 
d z e ń ,  p rak tyczne  wskazówki co do sp o s o 
bu prowadzenia  czynności  w a u to n o m icz 
ni cli cia łach i s to w a rzy sze n iac h ,  o d p o w ie 
dzi na z ap y tan ia  w kwestjach  w ą tp liw y ch  , 
wzory s t a tu tó w ,  korespondencje  , ruch s t o 
warzyszeń ,  k ro n ik ę  czynności a u to n o m ic z 
nych, ruch g o sp o d a rc z y ,  wreszcie  o b w i r - 
szczeni3 urzędowe rep rezen tacy j  p o w ia to 
wych i gm innych,  umieszczane  bezp łatn ie .

P ren u m era tę  w kwocie  8 zlr. roeznie ,
4 zlr .  półrocznie ,  2 złr. k w ar ta ln ie ,  p rz e sy 
łać należy pod  adresem  : Redakcja  G m iny
Lwów i. 24 m. M ie jscow a p renum erata  w 
księgarn i  K. W ilda.  1694 3 —3

Tadeusz Bomanowicz, 
W y d a w c a  i odpowied. re d ak to r

Za 6 0 .0 0 0  z łr . w. a.

Dobra ziemskie
w obw odzie  dawniej  ko ło m y jsk im  , pól go- 
dz ny  drogi  od kolei lw ow sko-czern iow iee-  
k ie j .  w pięknej oko l icy  p o ło ż o n e ,  o glebie 
kukurudzianej,  obszaru  650 m orgów , z cze 
go  wypada: na pole 1 rne 400 morgów, lasu 
dębowego o najlepszym drzew os tan ie  80 m. 
ł ą k  170 morg. Obszar  ten s tanow i ca łość  
jednolitą  g run tow ą ,  z po łożen iem  do p o łu 
dnia. Dom m iesżsa ln y  i zabudow an ia  g o 
spodarcze w ygodne  i z t rw a łeg o  m ate rja lu  
p (budowane. P raw o  prop inac ji  w ykonuje  się 
we dwa karczm ach ,  z k tó rych  r ren d a  ro cz 
na p rzy n o s i  800 z lr .  S e rw itu ta  wszelk e 
tych dóbr  d o ty c z ą c e ,  eą uporząd k o w an e  i 
osta tecznie  za ła tw io n e .

Do w y d z i e r ż a w i e n i a  D O B R A ,  trzy  
ćwierci  mili  od  kolei lw ow sko  czerniowiec- 
kiej ,  w dobrej g leb ie  położone ,  obszaru  888 
m org .  120 kw. sążni,  z p raw em  propinacji  
o 4 karczm ach ,  gorzeln ią ,  wołownią  i wszel- 
k iem i zabudowaniam i góspodarezem i za  ce
nę nader  u m ia rk o w an ą  pod w arunkiem  za 
p ła ty  za t rzy  lata  z góry .  D zierżaw ca  mo 
ź e  o trzym ać zarazem  caiy  inw en ta rz  m ar 
t w y  i częścią  żywy za cenę p rzystępną .

Bliższą w iadom ość  powziąć  można u 
a d w o k a ta  'd r .  R o s e n b e r g a  w S tan is ław o 
wie. _  1704 2 —3

  — BMMtatgBaHam— nansne

Pigułki dla psów,
na podstawie  d ługole tn ich  doświadczeń 
na js łynnie jszych  w eterynarzy  Anglii,  

wyrab iane  przez

Franciszka Jana Kwizdę
w  K o r n e u b u r g u ,

na psią chorobę , padaczkę , kurcze ,  
ep ilep s je ,  reum atyzm  i zwykło  c h o 

roby  psów. 1531 3— 7
Niezawodne środki zachowawcze prze

ciwko wściekliźnie.
Cena iedoego pudełka  80 cnt- w. a. 

N iesfa łszo  w an y c l i  m o ż n a  d o s t a ć :  
We L w ow ie  u ap tek arza  A. BER- 

LINER A, w K rakow ie  u Jaw o rn ick ieg o ,  
w T a r n o w i e  u J .  VV ie logórak iego ,  w 
S ta n i s ł a w o w ie  w aptece  S te ch e ra  de 
Seben tz.

Choroby dzieci 1 030 
13 18

[PP. GR1MAUT et. C‘-e A p t e k a r z y  w  PARYZUJ

SKUTECZNIEJSZA ŚRODEK OD 
TRANU WIELORYBIEGO

T r a n  ryb i  winien sw e w ła snośc i  lecze- 
bne obecnośc i  jodu, k tó ry  się  w n im  znaj
duje; na  n ieszczęście wiele osób nie może 
znosić  t ran u  wielorybiego, s y ro p  ch rzano
wy z jodem 1 ie  ma tycb  n iedogodnośc i ,  i 
zas tępu je  Wybornie tran rybi. Rzeżucha  k tó 
ra wchodzi w sk iad  j e g o ,  zaw iera  jod w 
stanie  na tura lnym , k tó ry  zostaje  w po łącze 
niu z sok iem  w yłączn ie  k rew  p rz ec z} szc z t - 
jącym  is i a r c z a n y m ,  z roślin  antiskorbutycz- 
nycb, j a k  c h r z a n  i m arebew .

P rz e p isy w an y  on jes t  przez wszys tk ich  
lekarzy  p a ry zk ich ,  kiedy idzie o wylecze
nie: lY n ifa tyzm u, s k r o f u łó w ,  k r z y w i e 
n ia  s ię  k o śc i  p a c ie r z o w e j ,  b ln d a cz k i ,  
ro z m ię k lo ś c i  c ia ła ,  n a b rz m ie n ia  g r u c z o 
łó w ,  w y r z u t ó w  i s t r u p ó w  n a  g ło w ie  i 
o b l ic zu ,  ta k  c z ę s ty c h  u dz iec i  m ło d y c h  
a znanych powszechnie  pod nazwiskiem  zoł- 
zów. Nieoceniony jes t  w  p ie r w s z y c h  p o 
c z ą tk a c h  su c h o t ,  p o b u d z a  a p e ty t ,  nfat- 
w ia  t r a w i e n ie  i Skutku je  tak  dobrze  na 
dzieciach, ja  na osobach  doros łych .

Dostać można we Lwowie w ap tekach  
pp. P.  M ikolascha ,  B e r l in e rą  i R u c k e ra ;  w 
K rakow ie  w ap tekach  pp. J .  T rauczyńsk ie -  
go i R edyk* ;  w B rodach w ap tece  p. Kul- 
lak i u p. Franzos;  w Rzeszowie  w aptece 
p. Schait tera ;  w W iedu iu  w sk ładach  ma- 
terjałów ap tecznych  pp. Raabe  i Róder.

SŁAB0SCI PIERSIOWE.
SYROP Z  NADF0ŚF0R0NU
p p . G R I M A U L T  E iC “  apte  uufżKw BWfll

Od 1857 r. p re p a ra t  ten wszedł w po
wszechne użycie. L eczy  on k a ta r y ,  k a s z l e  
i c h r y p k i  d łu g o le tn i e ,  k o k lu s z ,  z a p a l e 
n ie  g a rd ła  i k a n a łu  o d d e c h o w e g o  (bron- 
chites) ,  ale szczególniej  pomyślne sprawia  
sk o tk i  uży ty  przeciwko s ła b o ś c io m  p i e r 
s i o w y m  (pbtis ie) i m a r n i e n i u  czyli s u 
cho tom - Pod działaniem  j e g o  ustaje kaszel 
nujuporczywszy i potn ienie  nocne, a chorzy 
szybko  pow raca ją  do pożądanego  zdrowia i 
tuszy.  L e k a r z e  p rzepisują  często  P a s t y l k i

fi i e r s lo w e  ze so k u  g ło w ia s te j  s a ł a ty  i 
a u r o w y c h  liśc i  P .  G r im a u l t ,  bardzo 
przy jem nego  sm aku ,  k iedy  idzie o w y lecze
nie ka ta rów  i kaszli  zwyczajnych.

D os tać  m ożna  we L w ow ie  w ap te k ac h  
PP. Mikolascha, Berlinera  i R uckera ;  w K r a 
kowie w ap tekach  pp. J- T rauczyńsk iego  i 
Redyka-, w Brodach w aptece  p. K ul lak  i u 
p. i  ranzoB-, w Rzeszowie w ap tece  p. Schai- 
tera ;  w Wiedniu w sk ładach  m aterja iów 
ap tecznych pp, R aabe { R5deri 10j2  1 3 - 1 8

10 korcy koniczu
do z b y c ia  w S z i . t r o i m ń c a c h , poczta 

—»*• Tluste-Gścieczko.

Ogier Tarant
z w ięz łe j  i silnej budowy, stanowi tam- 
że  po 10  z l r .  od klaczy. 1713 3 - 3

Zęby i szczęki
I pod wszelkiemi względ: mi podobne  do 
i na turalnych, zupełnie  p rzydatne  do mó- 
j wienia  i przeżuwania , wstawia  bez ht Id.

« 6 l  z ę n ó w  i
usuwa przez u b ezw ladn ien ie  nerwów. a£| 
ręby  z lo tem lub m asą  do zębów podobną  

plombuje  1181 2 —•' jł

Dentysta J .  W E I S S ,  
asystent dr. Bardacha

8 w  W i e d n i u ,

£ O becn ie  z a m ie s z k a ły  w e  I .w o w i e  jj 
|  p rz y  u l icy  H a lick ie j  p o d  1. 18. j

t w  P a r y ż u  u  P J U o r a t  • " i. 
13 'Rtie d'H auteyiłfe 1

wMAęu.i wnaija powszechnie jako^śkuteczAą nfeśtlcoę 
illiws 1 tantafi.iywraca po kilku razach UŻyciŚ natUĆaH--.' 
r.ykoloi'wIosomSiwymuĆelikatńja Ukowe.śpęcIza tupię.tuj 
iletzywszelkiego roihają wyrzulynaśkorńeDla 'jniknLerir& ■ 
Idk licznych Idfezersfwroswiaclczaiń ze jedyriiePPK PoKófetkie'1 ::i 
mu w Warsiawiê Mifcolasch we.Lwowie':Trauczynśkieniu 
w Krakowie,DTMankiewicż̂ wiw Poznaniu Chrościckiemu ji 
w:Wunie.Wgrelowi. w Fnltjczenach sprzedaż mer •'£. 
wady powierzyłam . 1', ’

KANTOR WYMIANY
c. k. Iiprzj w. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje i.«« 5- 1

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprżyslępniejszemi.

■ !
r.

G t u r c z e  e p i l e p t y c z n e  ( w ie lk ą  chorobę).!
kuruje l i s t o w n ie  lek a rz  s p e c ja ln ie  d la  cli- rób ep ileptycznych I t r .  O . K i l -1 
i s c / i  w Berlinie. L ouisens trasse  45. J u ż  przęsło  sMi wyleczonych. 1623 17-208J

L. 1246. 1750 1— 1Ogłoszenie,
VII. Ogólne Zgromadzenie delegatów galic. 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego w lutym 
r. b. odbyte, postanowiło uchwałami 16. i 17, że 
od 1. lipca r.b. żaden dodatek na zarząd nie bę
dzie od członków Towarzystwa pobierany.

Postanowienie to ma moc obowiązującą dla 
rat za II. półrocze r. b. i za I. półrocze 1871.

Co się podaje do powszechnej wiadomości. 
Od D y r e k c j i  ga lic . T o w a r z y s t w a  k r e d y 

t o w e g o  z ie m sk ie g o  
we Lwowie dnia 28. marca 1870.

S łu c h a jc ie  l S ł u c h a j c i e !

g ar— śm— h—

P A S T A i S IR 0 P
P a BERTHŹI w  P a ry ż u .

Ż aden ś rodek  nie  może iść w  p o ró w n a n ie  z pow yższym  na uśm ierzen ie  n a j u p o r -  
c z y w s z e g o  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e 
c h o w y c h  p ł u c  [bronchiles), n ieocen iony  w początkach s u c h o t  i na  i r r y t a c y e  
p i e r s i o w e  wszelkiego rodzaju .

Ś rode k  ten dla  c udow nych  jego  własności odznaczony rzadk im  w e  F ra n cy i  zaszczytem, 
pomieszczony bow iem  został w ś ró d  specyficznych lekars tw  przyjętych i u zn an y ch  u r z ę 
do w o  przez w łaściw e w ładze.

Skład g łów ny  w  P a ryżu  u P. B e r t h e ,  24, r u e  des  t e o l e s ;  w Brudach  w ap iece  
P . K u l l a k : ;  w e  Lwowie w  aptece  P. M i k o l a s c h ;  w  Krakowie w  ap tece  P .  J. T r a u -  
CZYNSKIEGO j w  P o s ia n iu  u L)ra M a n k e w ic z a .

s ł a b o ś c i
1 0 /  

1 2  1 6

k an s lu  urynowejc" i tdanosci zaraznw e Iccza sic w y b " m e  przez użycie

SYROPU pana BŁ.AYN,
jedynego ,  jak i  w tychże s ł a b o ś c i a c h  przez najlepszych leka rzy  byw a  przep isyw any .  8k)a<l 
głów ny u pana Blayn, a p te k a rz a  w. P a ry żu ,  ulica dii Alarclie 8 t .  H e n o rć .  7. We Lwów e 
w apr. P .  Mikolascha: w Krakowie  w apt.  P. T ran c /y ń sk ie g  ■. w B rodach n M. Knllaka.

W a ż n e  tlia

przedsiębiorców budowli!ww 
§ m ~

P r a w d z i w y  a n g ie lsk i  cement- p o r t la n d z k i  
i G r o d z ic k i cem en t p o r t la n d z k i

w całych i półbęczkąch utrzymuje zawsze w za
pasie po c e n a c h  n a jta ń szy c h  

Główny skład dla Galicji 
A ugust S ch e llen b erg  we Lwowie.1627 -24

Ważne na święta Wielkanocne!
J. F. Kleina Wdowa i Rissler we Lwowie

w  R y n k u  r p o d  błęk i tną  gwiazdą")  «; 
polecają Szanow nej P ubliczności sw ój liandel korzeni

win, delikatesów, herbaty, rumu i likierów
szczególnie  p o ó o a j ą

wina w ę g ie r s k ie ,  a u s tr ja c k ie  i fsv .ncuzk ie
po  renach  na jum iarkow.ińsz) cli.

Bum  z Jam aiki prawdziwy od 5 5  cnt. do zlr. 1.50. 
Herbata chińska (zbiór 1 8 6 9 )  od złr. 1 .2 0  Int. do 5.

tudzież 1(98 2 - 4
P ow id ła  w ęgierskie fun t  po 24- cnt.
Praw dziw e w iedeńskie drożdże co dzień świeże.
Cukier najlepszy funt 3 2 ,  3 3 ,  5 4  cnt.
Z am ówien ia  na prowincię u sku teczn iam y odw ro tna  poczta lub kolejii

^  bHosfawieńst", u w ^ P

Kantor izby wymiany 
giełdowy i  loteryjny.

Izha wym iany.
K u p u j e  i p r z e d a j e  w s z e lk i e  g a tu n k i  e f e k t ó w  p a ń s tw o w y c h ,  p r z e m y s ło w y c h ,  m o n e t y  z t o t e ,  i s r e b r n e ,  

z lecen ia  do  lo k o w a n ia  k a p i t a łó w ,  z a m i a n y  k u p o n ó w  i u d z ie l a  w i a d o m o ś c i  p o t r z e b n y c h .

Kantor loteryjny.
b o s y  i p r o m e s y  n a  w s z y s t k i e  c ią g n ie n ia ,  2 0  c z ę ś c i o w o  k w i t y  u d z i a f o w e  na losy p a ń s t w o w e  z r .  1804 

po  8 z fr .  na losy  k r e d y t o w e  po 10 zlr.  P r z e z  z a k u p n o  t a k i e g o  losu  u d z i a ł o w e g o  g r a  w ł a ś c i c ie l  z a r a z  n a  20. 
c z ęść  k w o t y ,  w y r a ż o n e j  aa  t y m  l o s i e  i  z ło ż o n y m  u na s,  p r z e z c o  s t a j e  s  q t a k o w y  los własności.-)  w  2 0  c z ęśc i  
T e  lo sy  u d z i a ł o w e  k u p u j e m y  n a  p o w r ó t  po d z i e n n y m  k u r s i e .

Interesu giełdow e ,
z a ł a t w i a m y  za  z ł o ż e n i e m  w k ł a d k i  o k o ł o  500 z ł r .  n a  k a ż d e  z a m k n i ę c i e  g i e ł d y  t j  o k o ło  S.OOfl zlr .  

r z e t e l n i e  i w p r o s t  b e z  p o ś r e d n i c t w a  s e n z a l a  g i e ł d o w e g o .  P r o l o n g a c j e  n a j t a n i e j .  O t r z y m a n y  z y s k  w y p ł a c a m y  
n a t y c h m i a s t  b e z  w s z e l k i e g o  p o t r ą c e n i a .  T r z e c ig g  s p e k u la c j i  z a le ż y  o d  s t r o n y .  P tog is o r i  b e z p ł a t n i e  ł łl iższe 
w i a d o m o ś c i  na  z a p y t a n i a  p i s e m n e  i u s t n e .  1 3—

J ó z e f  K o / m  <[* C o m p .
W e c h s le r ,  W ien ,  S ta d f ,  S c h o ł t e n g a s s c  Nr. 0.

N A P O L E O I N  III.
Pan ie  F .  Mason, Dublin  1

K u z jn  mój, P ie r re  i pan R o c h c f o r t ,  s p n u r .d / . i l i  zi.owu c iężk ie  lunaitwic- 
iiie nu s iwą głowę moja. W s k u t  k  t eg o  upra szam  L a n a ,  byś zechcia ł  ss z a le 
conego  id I pr/.ez nadworrictro m o je i ó  Ick-ir/.-i, p. Nelatona  . » przez oai-a wyia- 
bii.nego ś r o d k a  do  f a r b o w a n i a  w ł o s ó w ,  jeszcze  6 pud e lek  p rz y s łać  na rękę 
ino eg o  tam te jszeg o  k o i s u l - .  — Napoleon I I I .

Paryż .  T iii llery  w i iar- n 1870.
W y ś m i e n i ł y  ten przez  F. M a s o n  W D u b l i n i e  w y rab ian y  ś rodek  do f a r 

b o w a n i a  w l o s o w ,  k tó rw n ,  jak t - ę  o k a ln ie .  p o s ł rg u ją  się r a w e t  sk iu eczn ie  m 1 * 
narchow ie ,  a t tó ry  w i r l a r d j i ,  Auijlii  i F r s m  ji wszelki inny wj rob  t eg o  rodzs- 
j i p rzew yższa ,  nabyć można o d tąd  w państw ie  su  t ' j s c k im  u

ŃI. M iiller s  ersten W iener €entraI-Dep«t, Stadt. 
B abenbcrger-Strasse Nr. I.

p o  c e n ie  o r y g i n a ln e j  2 złr .  w. a, za pobran iem  lub poprzedniem  nadesłan iem  
ua leży tośc i .  — Dalej d o s t i ć  m ożna ;

S ła w n e j  e u r o p e j s k i e j  o r j e n t a l n e j  b a w e łn y  do  z ę b ó w ,  k tó ra  na jm o
cniejszy ból z tb ó w  n a ty ch m ias t  uśmierz^,  — 1 sz tu k a  wraz  z opasem 40 ct.

O r je n t a ln e j  t y n k t u r y  d o  z ę b ó w  d o  k o n s e r w o w a n i a  I u p ię k s z e n ia  
z ę b ó w  i uchy len ia  n iep rzy jem n eg o  cuchnięc ia  z ust,  — 1 flakon 4u cnt.

D r a  W ic g a n d ta  (/. K openhag i)  nowo wynalez iona  w o d a  n p ię k s z a  jącn 
w ło s y ,  c z y s z c z ą c a  głow 'ę  i w y tę p ia j ą c a  p a p r y ,  — 1 flaszka wraz z opisem 
1 złr .  80 cnt.

D r a  W ie g a n d ta  p o m a d a  w z m a c n i a j ą c a  celem nabycia  p ięknego  i buj
n ego  p o ro s tu  włosów , — 1 wielki s ło ik  HU cnt.

S ł a w n e  e u r o p e j s k i e  „ A rc a n u m  m i r a c o l o s u i n “ d o  c z y s z c e n ia  iw a rż -  
nęj  s k ó r y ,  u d c L k a tn le n ia  te jże ,  j s k o te ż  dla n a b y c ia  b ia łe j ,  ś w ie ż e j  i c z e r 
s tw e j  c e ry .  Bliższe w opisie  — 1 flakon 1 z łr .  8U cnt.

D r a  G c rg in a n n n a  t y n k t u r a  n a  b r o d y ,  g w a r a n t o w a n a ,  do o trzym an ia  
porostu  b rody, w k ró tk im  cza-de, — 1 flakon w raz  z opisem  1 zlr .  50 cnt.

M y dło  m a z io w e  c u d o w n e  — 1 zlr. 35 cn t.
B W  W szystk ie  tu  poszczególnioDe p r ie d m ió ty  , za  k tó ry c h  dobroć  da je  się 

gwarancję ,  nab y ć  m ożna  bezpośrednio  w w yżwym ienionym  : 1651 1—10

flSrster W iener Central-Depot. Stadt, Uabenberger-
S trassc  Nr. 1.

L . 10,490.

Dnia 25. kwietnia 1870 odbędzie s ’ę  w c. k. powiatowej Dyrekcji skar
bu w Stanisławowie w zwykłych godzinach urzędowych, publiczna licytacja 
na dzierżawę w.«i Turzy wielkiej i Bułochowa, należących do dóbr skarbo
wych Doi ńskieb. Dzierżawa (rwać będzie od dnia 1. lipca 1870, do osta
tniego czerwca 1879, a zatem lat dziewięć.

Przedmiot dzierżawy stanowią gruuta w Turzy wielkiej, i Bołochowie, 
ogółem 6 4 8  morgów 3 6 4  kwadr, sążni ogrodu, ornego pila, łąk, i p a s tw isk ,  
oraz zabudowania mieszkalne i gospodarcze, propinacja w obu wsiach, i młyn 
w Turze wielkiej.

Cena wywołania czynszu jednorocznego wynosi 2.300 złr. 96 cnt. Czynsz 
roczny powinien spłaconym być z dołu w ratach kwartalnych, kaucja dzier
żawna wynosi połowę czynszu jednorocznego.

Przed licytacją należy złożyć wadiurn w kwocie 230 zlr. C. k. powiato
wa Dyrekcja skarbu w Stanisławowie przyjmuję także oferty pisemne, opie
czętowane, ?a patrzone wwadjum, w których należy cenę oGarowaną wyrazi)
w- cyfrach i słowach, i złożyć deklarację, że oferent zna warunki licytacji, i
poddaje się tymże bezwarunkowo.

Oferty te należy jednak przesłać do e. k. powiatowej Dyrekcji skarb i 
w Stanisławowie najdalej dnia poprzedzającego licytację ustuą, tj. do 24. 
kwietnia 1870 do godziny szóstej wieczorem.

W yłącza się z licytacji osoby, które wedle ustawy powszechnej niezdol
ne są wykonywać prawa jakiekolwiek,! oraz które winne są skarbowi należy- 
lości zaległe, które uznane zostały przez sądy karno winneini zbrodni z chci
wości zysku pochodzącej, ostatecznie zaś sąsiadów, których grunty bezpośre
dnio przytykają do gruntów dzierżawnych.

Warunki dzierżawy przejrzeć można w c. k. powiatowej Dyrekcji skar
bu w Stnni hw ow ie, i w c. k. zarządzie dóbr w Dolinie. 1 7 5 2  1—3

Z c, k. krajowej Dyrekcji skarbu.
Lwów dnia 24. marca 1870.

u m r  1 i i i a u i i  1 . . . . . . . . . . . . . . . . . . m i i  u  i    1 1  1 ~ i n  m i i i  i i i  m i i m u i i i h  i i i ^ - i b i  ■ h i i —  — 1

Dobrobyt gospodarstwa |
ma owujit p o us iaw ę  w zauawainin jncym  stanie  ( lumowycn z w i e r z ą t ;  any nu to w y  u t iz y -1  
mać. i przy zdarza jących  się  chorobach  przyjść  mu w p o m o c ,  będzie  to  p ierw szym  ° ‘ 
bow iązk ien :  go sp o d a rza ,  a do tego  służą mu w y ro b y  w eterynarak ie  Kwizdy. Na ta 
kowe zgadzają  się niezliczone odezwy, oddajace  najzasluźerisze zdanie i tak  pomiędzy 
inn rm i podaje dziennik wydawany przez  p rak ty czn e  T o w a rz y s tw o  ogro d n icze  w Ba
warii „Die F ra u e n d o rfe r  B la t te r“ o K ornenbursk im  p ro szk u .  „ P o m ięd zy  wazystkiemi 
znanemi i znchwalonetui ś ro d k am i do leczenia i zapobieżenia  chorób  n aszych  zwierząt  
dom ow ych ,  p roszek  K orneu h u rg sk i  z n.ależnem prawem zajm uje  p ierw sza  miejsce, tak 
w sk u tk ach  sw ego nader  szczęśl iwego składu,  j a k o t e ż  dla w ie lok ro tn ie  dowiedzionych 
leczniczych sku tków . Darem nie  og ląda łby  się  gospodarz  za innym ś ro d k iem ,  k tó ryby  
tak ,  ja k  ten w swej sku tecznośc i  nie pozostaw ia ł  żadnej afery c ia ła  zwierzęcego, 
nieporuszonej,  a zawsze tam  trafił gdzie p o w in ien . 'G d z ie  znajdzie  ś ro d ek ,  k tó ry b y  tak, 
j a k  ten  łag o d n ie ,  ch łodząco  i Uspokajająco, a 7 drugiej s t ro n y  dz ia ła ł  rozwalnia jęco:  
k tó ry b y  z jednej  s t ro n y  na wszelkie  wydzielanie  popraw ia jąoo  i regulująco,  z drugiej 
s trony łagodn ie  pobudzająco  i wzm acniająco  s k u tk o w a ł ;  k tó ry b y  d o ' ż o ł ą d k a  cały 
p roces  traw ienia  p rzen ikną ł ,  u porządkow a ł  go, a równocześnie  czynności ca łeg o  sy
stemu naczyn ia  pobudzał ,  i całą mieszaninę  krw i i pożyw enia  ulepszał.  Można więc 
o tym  proszku  p o w ie d z ieć :  jesr on n ie o 'z a c o w a n e j  wartości we wsze lk ich  w y p a d k ac h ,  
gdzie  chodzi o to, aby dzia łać  rozw aln ia jąco  i czyszczsco  a p rzy tem  bez os łab ien ia  ; 
p o w iek sz ić  czynności sy.-temu naczyń bez naruszenia  p o rządku  udzielania.

F a n  J .  F. K w i z d a  wynalezieniem i rozpow szechnien iem  tego  p ro szk u  zjednał 
sobie  -zasługę, k 'ó r ą  nie można dosyć  ocenić w zawód ie gospodarsk im , a  z k tó rym  
w jednej parze  idzie i dobro o g ó łu  i w nauce  weterynarj*, a d o tąd  n aw et  n a jkom pe-  
t e n :n e js z e  g io sy  w y raz i ły  się na jpochlebniej o tych  w y r o b a c h ; sprzedaż  zaś  ioh już 
od dawna ro z sze rzy ła  s ię  w królestwie  Sask iem ,  Bruskiem  i innych p aństw ach  pod naj
wyższą o p iek ą  i z ezw o len :em.

Kwizdy w yroby wetery nnrskie  są p rawdziwe do nabycia.
W e Lwowie K o n s tan ty  Isk iersk i ,  ap teka  P io t r a  M ikolascha ,  aptek* A. B erline 

ra ,  ap teka  2 y g .  R u ck e ia  (dawniej T o  uanka) .  St, J e k ie l ,  J .  P i e p e s ; w K r a k o w i e  
M. Jaw o rn ick i  w rynku  gł.  w kam ien icy  K irchm ąje ra  i p. Jó z e f  Ja h n ,  tudzież  we 
w szystkich n iemal miastach  k ró les tw a Galicji są  sk ład y  u rządzone ,  k tó re  od czasu  do 
czasu dz ienniki  po lsk ie  pcd.ają w ogłoszeniach.*

P r 7 0 c ł i * n n a  R*a ż a w a r o w a n i a  s ię  p  ze c iw  f a l s z o w a n io m  uprasza  się
1 l x . C c . l l  u y  a .  t „ baczy ć, iż p ły n  re s ty iu cy . jn y  F ra n c i s z k a  J a n a  K w i

z d y  j e s t  ty lk o  ten  p r a w d z iw y ,  k t ó r y  c. k- w y łą c z n y m  p r z y w i l e j e m  o d z n a c z o '  
no, i nie po trzeba  go przem ien iać  z innemi podoUnemi f a b ry k a t a m i , dalej zwraca j i - 
na  to uwagę,  iż na  k a ż d e j  e ty k ie c ie  p r o s z k u  k o r n e n b i i r s k i e g o , m o je  n iże j  *a ' 
m ie sz c z o n e  n a z w is k o  n a p is a n e  c z e r w o n ą  f a r b ą  s ię  z n a jd u jc -
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gT l)o naszych szanownych P. T. czytelników.
Ze znfan*: ne/.er.V(;« i powszechnie  s z .  publioznoaei w najlepszej pam eci zostajtj^y

M a g a z y n  k u n l e l t c y j  u i ę z h i c l i

B. Briedjnng'
w W iedniu, M argaretlieastrasse Nr. 48 1499 8" u’

pozwalam  sobie  szanow. publiczności przy7 n a d c h o d z ę cęj porze  w iosennej  polecić ubiory. 
m i,k n n „n . .n a  n n a i . .«  j i_  — a_ — -  j ch łopców  niem niej  w s z y s t k i e  do tej katew y k o n y w an e  p od ług  modelów, dla m ężc iyzn  
gorjt na leżące  rzeczy najsumienniej,  a to :

!!! Ubranie m ęzkie !!!
Ł a d n e  u b r a n i e  w io s e n n e  po  15 z t r

Z a i z u t k a  o d  8 xł .  50 c.  d o  20  zt.
W i o s e n n e  u b r a n i a  _ 15 „ -
L e l u j e  „ „ li) ” -  ” „ 25  „ -
P i k o w e  „ d o b r e  „ 8  „  — » ,» ir> „ -
M y ś liw sk ie  „ n 0  „ 1 —  »* » *15 „ -
D o m o w e  „ B 4 „ —
P r z e d n i e  w i o s e n n e  i l e tn i e

u b r a n i a  „ 8  „  r -  „ „ 2 0  „  -
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S p o d n i e  l e t n i e  „ 2 „ — n ^ J 50
S p o d n i e  p ó l w e tn i a n o  « 3
S p o d n i e  w e ł n i a n e  „ 5 ,
S p o d n i e  c z a r n e  „ 0
K a m iz e lk i  l e t n i e  „ 1

„ w e ł n i a n e  „ 3
k o l o r o w e  lub 

b i a ł e  p i k o w e
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50 
50 ,

* , 
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10 , 
io  ;
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O

fff • • •!!! Ubranie dla c iił« l,‘;(’w
Pale to ty  od 1 g S S  e tn ' Ck’ 

ładnej formy po iboAD.^j  ,
O d o k ładne  P0^ a “ |® „  ' b  n uPra szam ; 

do surdutów w y m a « a 3^  PH ® objętości 
d a l a ,  pleców 1 ®P°dni szero -
kość  i o bsze rnoa  krokll,  (j|a chłopców 

ta rc z y  podatne  wieku

!!! B ielizna m ęzka !!! 
Koboty domowej.

1‘ł ń c i c n n e  k o s z u le  S o  r o l o t y  0 <j L . _  d o  2 . ^  

 ”  ft.iO
i  l o c i e n n e  Koszuie 
I r l a n d z k i e  k o s z u le  p t o c e n u ę ,  
P r a w d z i w e  r u . u b u r g s k i e  p łó c i e n .
P r z e d n i e  k o s z u lo  r ę c z n e j  r o b o ty  
K o lo r o w o  k o s z u le  i .o Sn ios  
J ł i a t e , k o s z u l e  s z y r t y n g o w c  

■ w e  k o s z u le  an g ie l s k ie

- 2.25 
, 2.50 2.7', 

4 . ; -  5 .— 
1.50 2 .— 
1 50 1.80 
2.25 2.50

2-25
2 . -
3 .-

«— 
1.30 0 . — 1 80 2  —

III — 
1 50 
2.25

P r a w d z i w e  k o s z u le  aii|
N a j p r z e d n i e j s z e  h a lo w e  „ o s z u . e .

k i m  a l t e m  l r a " ‘ " z -
p j ó c i e i i n e  k a le sony  
P r a w d z i w e  r u n d u o g s k i e  „

JJ)rPjU w ę g i e r s k i e g o  i n i e m i e c k i e g o .  .
- •u jp rz p d n ie j sz o  c h u s t e c z k i  do  n o s a  p ł ó c i e n n e  

tystowe pół t u z i n a  po ił złr.  — fi złr .  .
D o  koszu l  u p r a s z a  s i ę  o p o d a n ie  o b j ę t o ś c i  szy •

!!! Konfekcje
K o lr ie rz y k i  m ezkie.  k ra w a tk i  , SZUr 

s z k a rp i tk i  wełniane,  Bils de cos, białi 
kolorowe.

R z e c z y ,  k tó r e b y  s ię  nie p o d o b a  
p r z y j m u j ą  s le  n a p o  w r ó t .

Z am ów ien ia  n.t k w o tę  25 z łr .  ot t  
m a :ą w prezencie  p ięk n ą  k o szu lę .wy&tarczy r -  .rwu, ma ą w prezencie  p ięk n ą  k o szu lę .

Namówienia za zaliczką pocztow ą. O pakowanie bezpłaf* 
^  zory w ysy łam y na żądanie franco » Drziktafoó*-

Właściciel: Jan Dobrzański. liedaktor odpowiedzialny: Platou Kostecki. Drukiem  Kornela F iliera,


